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Warsztatowcy „Chopina"
usunęli awarię

na „Korabiu I44
(Od specjalnego wysłannika)

Skagerrak, 24 kwietnia.

„Hallo „Chopin“ — woła 
„Korab I"! Schodzimy z ło­
wiska — mamy awarią. Bo­
dziemy czekać na was koło 
latarniowca Skagen“ — taki 
meldunek otrzymał drogą ra 
diową dwa dni temu statek- 
baza. Uzupełniła go cierpka 
•uwaga szypra Juliana Soka­
la: „Niech ich jasna Aniel­
ka, ale nam Szczecińska 
Stocznia Remontowa wyszy­
kowała statek! Przez remon 
towców nie możemy łowić“.

Na wodach Skagerraku 
„Korab I" dobił do burty 
„Chopina“. Gdy spuszczono 
sztorm tramp natychmiast ze 
szli na pokład „Korabia 1“ 
zast. kier. wyprawy do 
spraw technicznych inż. Sa- 
pi i insp. Smoleński. Szyb­
ko wykryto przyczynę 
awarii silnika pomocniczego. 
Po rozebraniu go, okazało 
się, że śruba, przytrzymują­
ca wał rozrządczy, była nie- 
dokręcona i wskutek tego 
złamała się. Ponadto remon- 
towcy wadliwie podłączyli 
akumulatory, a w pompie 
odśrodkowej zamontowali 
zupełnie na opak wirnik.

Czasu jest mało. „Chopi­
na" wołają niecierpliwie z 
Morza Północnego „Merku­
ry“ i „Pollux Ale nie moż 
na dopuścić, aby „Korab 1“ 
wracał dla usunięcia awarii 
do kraju, gdyż straciłby 
przez to 14 dni połowowych. 
Brygada pogotowia remonto 
wego statku-bazy wraz z za 
łogą maszynową „Korabia 
1“ zaciągają wartę 1-majo- 
wą i w ciągu 7 godzin na­
prawiają pompę wodną i 
podłączają należycie akumu 
zatory oraz wytaczają w 
warsztatach statku-bazy po­
trzebne dla silnika pomocni

czego śruby. Silnik ten szcze 
gółowo przejrzano i zmonto 
wano układy dwóch cylin­
drów. Pozostałe układy zo­
bowiązała się załoga „Kora­
bia 1“ zestawić we własnym 
zakresie. Teraz już „Korab 
1“ może wracać na łowisko.

Historia z „Korabiem I" 
— to być może przypadek, 
ale nie jest przypadkiem 
fakt, że „Chopin“ zastanie 
na łowiskach Morza Północ 
nego znacznie mniej jedno­
stek, aniżeli zaplanowano. ,1 
to właśnie ze względu na 
przewlekanie remontów jed­
nostek rybackich w stocz­
niach. W kwietniu br. rybo­
łówstwo dalekomorskie stra­
ciło przez to już 160 dni po­
łowowych. Gdańska Stocznia 
Remontowa opóźnia bowiem 
wyjście na Morze Północne 
„Derkacza“, „Kosa“, „Kaczo 
ra“ i „Puhacza“. Niemniej- 
sze „zasługi“ ma Gdyńska 
Stocznia Remontowa, która 
przewleka remonty na „So­
wie“, „Szpaku“ i „Droź­
dzie“. Nie wiadomo też kie­
dy opuści Szczecińska Stocz 
nię Remontową „Delfin II”.

Musimy przerwać te niewe 
sole rozmyślania. Czas żeg­
nać się z „Korabiem 1“. Łą­
czące oba statki cumy szyb­
ko wędrują na pokład „Cho 
pina“. Podnosimy kotwicę i 
płyniemy na zachód. Od ło­
wiącej na Morzu Północnym 
flotylli dzieli nas jeszcze 
szmat drogi — 290 mil mor­
skich.

Tu, na „Chopinie“, wierzy 
my, że nadana z odległości 
620 mil od kraju korespon­
dencja — pobudzi remontów 
ców z Gdańska, Gdyni, 
Szczecina i .Swinotijścia do 
lepszej i szybszej pracy.

GKOS 
WVBRZEZ&
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Hobotniczej

! Konferencja (
| genewska |
| rozpoczęła obrady (
1 Kwestia przewodniczenia rozwiązana j 

dzięki propozycji ZSRR j

Nr 98 (2332) GDADNSK, WTOREK 27 KWIETNIA 1954 R. CENA 20 GR. |

Pod czerwonymi proporcami
wart produkcyjnych

stoczniowcy i budowlani
walczę o dalszy wzrost
wydajności pracy
i os7xzędności materiałowe

Zbliżające się święto 1 Maja, święto międzynaro­
dowej solidarności klasy robotniczej witają ludzie 
pracy Wybrzeża wzmożonym wysiłkiem produkcyj­
nym, zaciągając warty 1 - majowe. Stając na war­
tach robotnicy zobowiązują się przyśpieszyć terminy 
wykonania zadań produkcyjnych, przysporzyć pań­
stwu tysiące ton dodatkowej produkcji, obniżyć zu­
życie materiałów.

R. DOBRZYŃSKI

217 wart pierwszomajo­
wych zaciągnięto w Stoczni 
Północnej. Szczególnie wy­
różniają sie w realizacji no­
wych. ambitnych zobowiązań 
spawacze z brygady Włady­
sława Twardowskiego, którzy 
przy spawaniu burty rufo­
wej oraz styków na dziobie 
i fundamentu zaoszczędzą 
250 roboczogodzin.

Wydajność pracy załogi wy 
działu mechanicznego wzro-

Budżet pokoju i wzrostu dobrobytu
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

wej uchwalił budżet naszego państwa na 
rok 1954. Budżet nasz zamyka się po stro­
nie dochodów' kwotą 115,4 miliarda zło­
tych a po stronie wydatków — 103,4 mi­
liarda złotych.

Budżet każdego państwa należy rozpa­
trywać pod kątem widzenia zadań, ja­
kie sobie stawia państwo. Jest on odbi­
ciem dążeń klasy rządzącej. Jeśli zanali­
zujemy budżety krajów kapitalistycznych, 
przedo wszystkim Stanów Zjednoczonych, 
to uderzy nas zarówno po stronie docho­
dów jak i po stronie wydatków zasadni­
cza inność od naszych budżetów. Budżet 
w krajach kapitalistycznych jest odzwier­
ciedleniem praw rządzących w tych kra­
jach, dążeniem do osiągnięcia przez kapi­
talistów i obszarników maksymalnego zys 
ku W drodze wyzysku mas pracujących i 
W drodzo ujarzmiania i ograbiania naro­
dów innych krajów. Tak więc dochody 
budżetowo krajów kapitalistycznych opar 
to są przede wszystkim na bezpośrednich 
i pośrednich podatkach, kładących się cięż 
kim brzemieniem nr. milionach ludzi pra­
cy, a obowiązujących w minimalnym stop 
niu klasy posiadające.

U nas natomiast, w krajach rządzonych 
przea lud pracujący, podstawą w'pływów 
są dochody z gospodarki uspołecznionej, 
które w naszym budżecie stanowią 87,7 
mir. zl., tj. 75 proc. wpływów, a podatki 
i opłaty od ludności dają 5,9 mir. zl. tj. za 
ledwio 5 proc. ogółu wpływów. I nie może 
być inaczej w kraju, w którym wszystko, 
co wyprodukujemy pozostaje naszą włas­
nością. nie jest zagrabiane przez garstką 
kapitalistów.

Podobne różnice zachodzą w wydatkach 
budżetowych. W krajach kapitalistycznych 
przytłaczająca część wydatków idzie na 
przygotowania wojenne, na zbrojenia, któ 
ro przynoszą największe zyski fabrykan­
tom śmierci. Np. budżet Stanów Zjedno­
czonych przewiduje w formie jawnej i is­
kry tej blisko 80 proc. wydatków na cele 
wojenne.

W naszym budżecie wydatki na obronę 
narodową — przy pełnej trosce o stan bez 
pieczeństwa naszego kraju — wynoszą za 
ledwie 10 proc., co świadczy o wybitnie 
pokojowym charakterze naszego państwa. 
Natomiast połowa wydatków budżetowych 
idzie na potrzeby i rozwój naszej gospo­
darki narodowej, f  25 proc. na usługi sec 
jalne i kulturalne.

Nasi budżet tegoroczny odzwierciedla 
zasadniczo zadania polityczno - gospodar­
cze ustalone w doniosłych uchwałach II 
Zjazdu naszej partii .

Zadania, związane z podniesieniem gos 
podarki rolnej znajdują szczególnie moc­
ne odbicie w naszym tegorocznym bud­
żecie. Jak wskazał w referacie wygłoszo­
nym w Sejmie min. Dietrich, w budżecie 
na rok 1954 przewidzi ,no wzrost wydat­
ków inwestycyjnych na ośrodki maszyno­
wa, na urządzenia rolne, melioracyjne, po 
pieranie produkcji roślinnej i zwierzęcej 
itd. o 38,2 proc., w porównaniu z wykona­
niem za rok 1953, co stwarza warunki dia 
znacznego podniesienia plonów i wzrostu 
pogłowia. Nieza^żnie od wydatków bud­
żetowych bardzo poważne sumy przewi­
dziano są na finansowanie rolnictwa w dro 
dza kredytów bankowych, które m. in. bą 
da udzielane w szerokim zakresie chłopom

pracującym indywidualnie. Duży nacisk 
położono na większe niż dotychczas zas­
pokajanie potrzeb wsi w dziedzinie socjal 
no - kulturalnej.

Drugą znaczną grupę wydatków przez­
naczono na finansowanie wzrostu produk 
cji artykułów powszechnego spożycia, przy 
równoczesnym zabezpieczeniu dalszego roz 
woju przemysłu ciężkiego, który jest pod­
stawą i gwarancją niepowstrzymanego 
rozwoju całej naszej gospodarki. .

Wielką grupę wydatków stanowią wy­
datki na cele socjalno - kulturalne, obej­
mujące oświatę i wychowanie, szkolnictwo 
zawodowe, naukę i szkolnictwo wyższe, 
kulturę i sztukę, zdrowie, kulturę fizycz­
ną i ubezpieczenia społeczne. Szczególną o 
piekę roztacza nasze państwo nad matką 
i dzieckiem. Wyraża się to w rozwoju ta­
kich urządzeń, jak izby porodowe, żłobki, 
domy matki i dziecka, kuchnie mleczne, 
wyprawki niemowlęce itp. Liczba miejsc 
stałych w żłobkach wzrośnie o 26 proc. 
przedszkola obejmą 369.000 dzieci, liczba 
dzieci na koloniach i obozach wzrośnie o 
7.1 proc. W liceach ogólnokształcących 
liczba uczniów wzrośnie o 9,7 proc. W szko 
łach zawodowych kształcić się będzie
560.000 uczniów,.81 wyższych zakładów na 
ukowych stoi otworem dla młodzieży po 
skończeniu szkoły średniej. Spośród ponad
147.000 studentów około 70 proc. objętych 
będzie systemem stypendiów.

Na ochronę zdrowia i kulturę fizyczną 
przenaczono kwotę ponad 5,2 mir. zł. Na 
stąpi dalszy wzrost ilości łóżek w szpita­
lach (już obecnie podwojono ilość łóżek 
szpitalnych w porównaniu z okresem przed 
wojennym przy mniejszej prawio o 25 
proc. liczbie ludności). W roku bieżącym 
wzrosną znacznio wydatki na gospodarkę 
komunalna i mieszkaniową. Wyremontu­
jemy 711,700 izb, oddamy do użytku blis­
ko 158.000 nowych izb mieszkalnych, tj. 
o 17 proc. więcej niż w roku ubiegłym.

Budżet tegoroczny zamyka się poważną 
nadwyżką w kwocie 12 mir. zl. Z tej nad 
wyżki część stanowi rezerwę, z której bę- 
dzici sfinansowana obniżka cen i podnie­
sienie płac niektórych grup robotników i 
pracowników, a więc także służy podnie­
sieniu stopy życiowej ludzi pracy.

Ił Zjazd Partii, wytyczył nam drogę do 
szybszego podniesienia dobrobytu. Jesteś­
my kowalami własnego losu. Od naszego 
więo wysiłku, od naszej gospodarności za 
teży tempo, w jakim poprawiać się będą 
warunki naszego życia.

Od naszego wyKlku zależy również 
sprawa pokoju i bezpieczeństwa naszych 
granie. Jesteśmy ważnym ogniwem świa­
towego obozu pokoju i jesteśmy najżywot 
niej zainteresowani we wzmożeniu sil, we 
wzroście przewagi sil pokoju nad siłami 
wojny. .. .

Jesteśmy zainteresowani najżywotniej 
w tym, by już nigdy stopa najeźdźcy nie 
stanęła na naszej ziemi, by nigdy hit­
lerowski imperializm, wskrzeszany przez 
amerykańskich organizatorów wojny, nie 
mógł się odrodzić. Jesteśmy najżywotniej 
zainteresowani w utrzymaniu pokoju, któ­
ry pozwoli nam żyć coraz lepiej, coraz 
szczęśliwiej.

Temu celowi służy nasza praca. Temu 
celowi służy również budżet Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. K. G.

śnie dzięki zaciągnięciu wart 
o dalsze 4,5 proc.

Stolarze skrócą czas wyko­
nania 36 szaf dla wyposaże­
nia statków o 350 godzin. Po 
nadto zwiększą ze 100 na 110 
ilość szaf produkowanych 
dla potrzeb ludności, które 
wykonają w ramach produk 
cji ubocznej Poza tym wy­
produkują dodatkowo 10 tap 
czanów.

*  *  *

W halach i na pochylniach 
Stoczni Gdańskiej zaczerwie 
niły się proporce wart l-ma 
jowych. Jako pierwsi stanęli 
do czynu produkcyjnego spa 
wacze z zespołu mistrza An­
toniego Myśliwca z wydzia­
łu K2, Janusz Langmesser, 
Antoni Augustyniak, Tade­
usz Adamski, Adam Sytczyk 
postanowili wykonać prace 
spawalnicze przy montażu 
kosza rufowego na jednostce 
130028 w terminie skróconym 
o 3 dni.

Jednocześnie wezwali om 
całą załogę wydziału K2 do 
zaciągania wart 1-majowyc.h. 
W odpowiedzi na ten apel ka 
dłubowcy jeszcze w tymże 
dniu zaciągnęli warty, w wy 
niku których statek 130026 
będzie zwodowany nie 15 dni 
— jak opiewało zobowiąza­
nie, podjęte początkowo w 
ramach Czynu Pierwszoma­
jowego — lecz 16 dni przed 
terminem.

Szczególnie ambitne zada­
nie podjęli monterzy Marian 
Frąszczak i Edmund Glapa,
którzy postanowili zamonto­
wać pokład szańcowy w cza 
się trzykrotnie skróconym. 
Kazimierz Fronczak 1 Witold 
Pepsański montując II i DI 
sekcję nadburcia tegoż stat 
ku, postanowili o połowę 
skrócić zaplanowany czas ro 
bót.

Za przykładem kadłubow­
ców n a  wartach stanęły bry­
gady z wydziału MIO. Ogó­
łem załoga Stoczni Gdań­
skiej zaciągnęła dotychczas 
ponad 350 wart pierwszoma­
jowych. Meldunki napływa­
ją w dalszym ciągu.

* *  *
Już 157 wart pierwszoma­

jowych zaciągnęli robotnicy 
budowlani ZBM Gdańsk, wal 
•cząc o skrócenie harmono­
gramu robót i obniżenie zuży 
ci a materiałów.

Na odcinku budowlanym 
r.r 2 zaciągnięto 65 wart. Bry 
gada murarska Henryka 
Krzywca, beloniarska Józefa 
Drawskiego, ciesielska Aloj­
zego Patoka i inne skrócą 
znacznie terminy wykonania 
zleconych im prac.

Na OB—3 wyróżniają się 
zespoły murarskie A lo jz e g o  
Bończyka i Wilhelma Szczer­
by oraz cieśle brygady Fran­
ciszka Ładygowskiego wyko­
nując na wartach pierwszo­
majowych ponad 410 proc. 
normy. .

Na wyróżnienie zasługuje 
również brygada tynkarska 
ob. Jana Murawskiego, któ­
ra wykona swe prace w c)3-
gu 14 dni, zaoszczędzając 
przy tym 10 dni roboczych.

Na wartach pierwszoma­
jowych brygady ZBM zao­
szczędzą 37.600 sztuk cegie- > 
6.458 kg cementu, 29,46 m 
drewna, 14.839 kg. żelaza.

GENEWA PAP. W poniedziałek, 26 bm. o |  
godzinie 15.15 rozpoczęła się w gmachu Pałacu ę 
Narodów konferencja ministrów spraw zagra- |  

- nicznych 19 państw. Przewodniczył przedsta- |  
|  wiciel Syjamu, książę wan Bongsprabandh.
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Sprawa przewodnictwa na 
konferencji została uzgodnio 
na podczas spotkania minis­
tra Mołotowa z ministrem 
Edenem, które odbyło się w 
poniedziałek przed połud­
niem. Podczas tego spotkania 
minister Eden wysunął dwie 
propozycje: pierwsza przewi 
dywała, że przewodniczyć ma 
ją kolejno ministrowie spraw 
zagranicznych USA, ZSRR, 
Anglii i Francji, druga zaś, 
— że przewodniczyć mają 
kolejno przedstawiciele wszy 
stkich krajów uczestniczą­
cych w konferencji.

W toku dyskusji nad tą 
sprawą obaj ministrowie uz 
godnili na wniosek ministra 
Mołotowa, że na konferencji 
genewskiej przewodniczyć bę 
dą kolejno: przedstawiciel Sy 
ja mu, szef delegacji ZSRR o 
raz szef delegacji brytyjskiej. 
Każdorazowy przewodniczący 
dobierze sobie dwóch zastęp 
ców. W ten sposób okazało 
się, że kwetsja przewodnic­
twa, która początkowo wy­
dawała się sk mpiikowana, 
została bez trudu rozwiązana 
dzięki propozycji ZSRR. Mi 
nister Eden oświadczył, iż 
„jest to dobry początek“.

Również na wniosek szefa 
delegacji radzieckiej postano 
wiono. że pierwszymi mów­
cami na następnym, wtorko­
wym posiedzeniu konferen­
cji będą przedstawiciele Ko­
rei, tzn. Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycz­
nej i Korei południowej. Pro 
blem koreański będzie oma­
wiany w pierwszej kolejno­
ści, zgodnie z porządkiem 
ustalonym na konferencji 
berlińskiej.

Po zagajeniu konferencji 
przewodniczący poprosił o 
zgłaszanie propozycji. Wów­
czas sekretarz stanu USA 
Dulles zaproponował — jak 
to uzgodnione zostało mię­
dzy ministrami Mołotowem 
i Edenem — by przewodnic­
two obejmowali kolejno: 
przedstawiciel Syjamu, mini 
strowie Mołotow i Eden. In­
nych wniosków w tej spra­
wie nie zgłoszono, wobec cze 
go przewodniczący stwier­
dził, że konferencja przyjmu

czenia.
Następnie przewodniczący 

wan Bongsprabandh wygło­
sił krótkie przemówienie 
wstepne. Podkreślił on, że z_e 
swej strony dołoży starań, 
aby zapewnić konferencji po 
wodzenie. „Państwo, które 
reprezentuję — oświadczył 
mówca — jest krajem azja­
tyckim, żywotnie zaintereso­
wanym w pomyślnym rozwą 
zanin zagadnień, które będą 
przedmiotem obrad konferen 
cji genewskiej. Pozytywny 
rezultat konferencji przyczy 
ni się do utrwalenia pokoju 
w Azji”.

Przewodniczący wyraztr 
przekonanie, że wszystkie de 
legacie pragna podziękować 
narodowi szwajcarskiemu za 
gościnne przyjęcie uczestni­
ków obecnej konferencji. 7,a 
komunikował on nasiennie, 
że od prezydenta Konfedera­
cji Szwajcarskiej nadeszła 
depesza z życzeniami sukce­
su dla konferencji.

Posiedzenia konferencji — 
jak zapowiedział przewodni­
czący — odbywać się będą 
codziennie, z wyjątkiem nie 
dziel, między godz. 15 — 19, 
z krótką przerwą w obra­
dach. Za urzędowe języki 
konferencji uznano rosyjski, 
angielski, francuski, chiński 
i koreański. Posiedzenia bę­
dą miały charakter zamknie 
ty, bez udziału obserwato­
rów, chyba że później zapad 
nie w tej sprawie inna de­
cyzja- . ,Poniedziałkowe posiedzenie 
zakończvło się o godzinie 
15.40. Następne posiedzenie 
odbędzie się we wtorek o go 
dżinie 15.

Separatystyczne
polityków mocarstw
przed konferencje* 

genewską

narady
zachodnich

stwami zachodnimi. Zdaniem 
kół dziennikarskich w Łon 
dynie, narada dotyczyła sy­
tuacji w Indochinach.

Oświadczenie 
min. Nam Ira

LONDYN PAP. Przed 
otwarciem konferencji ge­
newskiej brytyjski minister 
spraw zagranicznych, Eden. 
po odbyciu rozmów z Dulle- 
sem i Bidault w Paryżu udał 
się nieoczekiwanie do Londy

„Arka“ 
wykonała 

plan kwietniowi i
Na początku bm. arko w 

cy wezwali załogę przedsię 
biorstwa połowowego Ko­
rab z Ustki do wspólzawod 
nictwa w wykonaniu pla­
nu miesięcznego na dzień 
25 kwietnia. Realizując 
Ucznia podjęta na cześć 1 
Maja zobowiązania, ryba­
cy Arki wyprzedzili towa 
rzyszy z Korabia i już 24 
bm. wykonali W stu pro­
centach kwietniowe zada­
nia połowowe. A o tym, 
że nie zwolnią tempa, świad 
czy najlepiej ostatnia nie 
dzieła, kiedy to z bazy we 
Władysławowie łowiły dwa 
łososiowce, z Helu sześć 
jednostek, a z Gdyni wszy 
stkia superkutry.

Dzięki ofiarnej pracy ry 
baków Arki kraj nasz je 
szcza przed 1 Maja otrzy­
ma dodatkowe setki ton 
ryby,

nu i przeprowadził naradę z 
premierem Churchillem.

W niedzielę 25 bm. pre­
mier Churchill zwołał na 
Downing Street nadzwyczaj 
ną naradę, w której wzięli 
udział: Eden, minister spraw 
wewnętrznych Maxwell Fy- 
fe, minister kolonii Lyttelton, 
minister obrony marszałek 
Alexander, minister spraw 
wojskowych M. Anthony, do 
wódca lotnictwa de Lysle 
and Dudley i wiceminister 
spraw zagranicznych Sełwyn 
Lloyd. Posiedzenie odbyło się 
przy drzwiach zamkniętych 
i po jego zakończeniu wyda­
no krótki komunikat, który 
stwierdza, że „minister 
spraw zagranicznych Eden 
powrócił z Paryża w celu od 
bycia konsultacji przed roz­
poczęciem konferencji ge­
newskiej“ oraz, że „ministro 
wie zebrali się, by omówić o- 
statecznie sytuację przed od­
jazdem Edena do Genewy".

Jak donoszą agencje za­
chodnie, narada na Downing 
Street odbyła się po raz dru 
gi w godzinach popołudnio­
wych, po czym minister Eden 
odleciał samolotem wojsko­
wym do Genewy. Po wylą­
dowaniu po drodze na lot­
nisku Orły pod Paryżem E- 
den spotkał się z ministrem 
Bidault, który wkrótce po 
tym udał się pociągiem do 
Genewy. Eden przybył do 
Genewy późnym wieczorem.

Jak wynika z komentarza 
agencji Associated Press,' 
nadzwyczajna narada minis 
trów brytyjskich spowodo­
wana została poważnymi róż 
r.icami zdań między mocar-

GENEWA PAP. Koła dzień 
nikarskie w Genewie twier 
dzą, że sprzeczności między 
stanowiskiem USA i Anglii 
w sprawie Indochin polega­
ją na tym, że Dulles pragnie 
ża wszelką cenę kontynuo­
wania wojny w Indochinach 
z tym, że w wojnie tej po­
winny walczyć marionetkowe 
wojska baodaiowskie, połud­
niowi Koreańczycy, kuomin 
tangowcy i Japończycy; Sta 
ny Zjednoczone dostarczyły­
by im broni. Plan brytyjski 
ma przewidywać zawieszenie 
broni w Indochinach i po­
dział tego kraju, po czym za 
warty zostałby pakt Pacyfi­
ku.

GENEWA PAP. Po przy­
byciu do Genewy minister 
spraw zagranicznych Koreań 
sklej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Nam Ir złożył 
następujące oświadczenie: 

Konferencja genewska ma 
doniosłe znaczenie, ponieważ 
przyczyni się do utrwalenia 
pokoju w Azji i do złagodze­
nia napięcia międzynarodo­
wego, jeśli uda jej się ure­
gulować w sposób pokojowy 
problem koreański. Cały na­
ród koreański tvraz z miłu­
jącymi pokój narodami świa 
ta oczekuje pomyślnego wy­
niku konferencji.

Delegacja Koreańskiej Re- 
I publiki Ludowo - Demokra­

tycznej dołoży największych 
starań, by osiągnąć pokojowe 
uregulowanie problemu ko­
reańskiego, co ma doniosłe 
znaczenie dia utrwalenia po­
koju w' Azji i na całym świe 
cie. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że pokojowe uregu­
lowanie kwestii koreańskiej 
można osiągnąć jedynie 
wspólnym wysiłkiem przed­
stawicieli pięciu mocarstw', 
tj. Związku Radzieckiego, 
Francji, Wielkiej Brytanii, 
Stanów' Zjednoczonych i 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Jak również innych 
państw uczestniczących w 
konferencji.

Przesyłam serdeczne po­
zdrowienia mieszkańcom Ge­
newy i całemu narodow’1 
szwajcarskiemu.

Społeczeństwo Wybrzeża 
w hołdzie poległym

bojuivnikom » wolność
W 9 rocznicę wyzwolenia 

więźniów z hitlerowskich o- 
bozów koncentracyjnych na 
terenie trójmiasta i woj. 
gdańskiego odbyły się uro­
czyste akademie i składanie 
wieńców na grobach ofiar 
hitleryzmu.

Społeczeństwo trójmiasta 
złożyło hołd bojownikom 
walk z faszyzmem ra  uro­
czystej akademii w dniu 25 
bm. w kinie „Leningrad“ w 
Gdańsku.

Po uroczystej akademii zło 
żono wieńce na płycie pa­
miątkowej przy Poczcie Pol­
skiej oraz przy Pomniku 
Czołgistów w Gdańsku.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter miały obchody 9 rocz­
nicy wyzwolenia z obozow 
koncentracyjnych w b. obo­
zie koncentracyjnym w Sztu

towie. Przed b. krematorium 
zgromadziły się delegacje 
społeczeństwa Gdańska, oko­
licznych gromad i PGR, żoł­
nierze Wojska Polskiego i 
młodzież szkolna. Okoliczne® 
ciowe przemówienie \*ygło- 
sił wiceprzewodniczący GRN 
Sztutowo, Paweł Urban.

Do podnóża krematorium, 
przy którym honorową war­
tę pełnili żołnierze Wojska 
Polskiego, podchodziły dele­
gacje i składały wieńce.

W sobotę 24 bm. w Lesie 
Szpęgawskim koło Starogar­
du odbyła się uroczystość
odsłonięcia pomnika wznie­
sionego dla uczczenia pamię­
ci 7 tys. patriotów, synów 
ziemi pomorskiej, zamordo­
wanych w 1939 r. przez hit­
lerowskiego najeźdźcę.
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Budżet Związku
odzwierciedla politykę

k i ć r e i

Radzieckiego
partii

celem
j a s i
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©

rozwój ekonomiki państwa 
podniesienie dobrobytu 
zapewnienie obrony kraju 
umocnienie potęgi ZSRR

Przemówienie 6. M. Malenkowa na sesji Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA PAP. MA POSIEDZENIU RADY NARO­

DOWOŚCI 26 BM. ZAKOŃCZYŁA SIĘ DYSKUSJA NAD 
BUDŻETEM PAŃSTWOWYM ZSRR NA ROK 1954. W 
DYSKUSJI WZIĘŁO UDZIAŁ 35 DEPUTOWANYCH Z 
REPUBLIK ZWIĄZKOWYCH I AUTONOMICZNYCH.

OBSZERNE PRZEMÓWIENIE WYGŁOSIŁ PRZE­
WODNICZĄCY RADY MINISTRÓW ZSRR — G. M. 
MALENKOW, KTÓRY OŚWIADCZYŁ M. IN.:
Towarzysze deputowani!

Projekt budżetu państwowe­
go, który rząd przedstawił 
do rozpatrzenia sesji Rady 
Najwyższej, odzwierciedla w 
całej pełni politykę partii 
komunistycznej, mającą na 
celu dalszy rozwój ekonomi­
ki radzieckiej i podniesienie 
dobrobytu narodu, zapewnie 
nie obrony kraju i umocnie­
nie potęgi naszej ojczyzny.

Poważny wzrost budżetu 
państwowego świadczy o roz 
woju ekonomicznym naszego 
kraju. W porównaniu z 1950 
r. dochody budżetu państwo­
wego 1S54 r. wzrosną o 149 
miliardów rubli i będą prze­
szło trzykrotnie wyższe od 
dochodów budżetu przedwo­
jennego 1940 r. (oklaski). Na 
leży przy tym mieć na uwa­
dze, że wzrost budżetu od-

Na rozwój gospodarki na­
rodowej preliminuje się w 
roku bieżącym prawie 327 
miliardów rubli. Znaczy to, 
że w porównaniu z rokiem 
1950 wydatki na gospodar­
kę narodową wzrosną o 57 
proc. Znaczną część kredytów 
przeznacza się na inwestycje.

Na 1954 r. preliminuje się 
wydatki na finansowanie po 
trzeb socjalnych i kultural-

łączna suma dochodów ro­
botników i pracowników o- 
raz dochodów chłopów wzro 
sia o 34 proc. w cenach po- 

' równy walnych.
Wszechstronnie rozszerza­

jąc front pokojowego, twór­
czego budownictwa, Komitet 
Centralny partii 1 rząd wy­
kazują niesłabnącą troskę o 
dalsze umocnienie obronno­
ści Związku Radzieckiego. 
Radzieckie Siły Zbrojne dy­
sponują i będą dysponowały 
wszystkim, co jest nieodzow 
ne do wykonania ich szczyt­
nej misji — stać na straży 
ojczyzny ł być zawsze goto­
wym do udzielenia druzgo­
cącej odprawy agresorowi,

nych narodu radzieckiego w któremu przyszłoby do gło-
sumie ponad 141 miliardów 
rubli, to znaczy prawie tyle, 
ile wynosiły wszystkie wy­
datki budżetu państwowego 
1839 roku. “

Podobnie jak w latach u- 
biegłych gospodarka narodo­
wa ZSRR nadal rozwija się 
w takim tempie, o jakim ma 
rzyć nie mogą najbardziej 

bywa się w warunkach kon- rozwinięte pod względem eko 
sekwentnie realizowanej nomicznym kraje kapitalisty 
przez partię 1 rząd polityki czne. W ciągu ubiegłych 
obniżania detalicznych cen trzech lat piątej pięciolatki 
artykułów żywnościowych i — produkcja przemysłowa 
towarów przemysłowych. zwiększyła się o 45 proc., 

Zmniejszenie się dochodów przy czym produkcja środ- 
państwowych w wyniku ob- ków produkcji wzrosła o 46 
niżania cen artykułów pow- proc., produkcja artykułów 
szechnego użytku jest kom- konsumcyjnyeh — o 43 proc. 
pensowane z nadwyżką przez Liczba robotników i pracow- 
wzrost dochodów socjalistycz ników zatrudnionych w go- 
nych zakładów przemysło- spodarce narodowej wzrosła 
wych, uzyskany dzięki roz-. w ciągu tego okresu prawie 
szerzaniu produkcji, podno- o 6 milionów; realne płace 
szeniu wydajności pracy i robotników i pracowników 
obniżaniu kosztów własnych, podniosły się 0 30 proc., zaś

wy zakłócić pracę pokojową 
narodów naszego kraju! (Hu 
czne, długotrwałe oklaski).

Wykonanie zadań stoją­
cych przed nami w roku bie 
żącym w dziedzinie produk­
cji oznaczać będzie poważny 
krok naprzód w rozwoju e- 
konomiki Związku Radziec­
kiego. Wystarczy stwierdzić, 
że w 1954 r. wytop stali wzro 
śnie o 51 proc. w porówna­
niu z 1950 r., wydobycie wę­
gla — o 33 proc., produkcja 
energii elektrycznej — o 63 
proc., produkcja cementu — 
o przeszło 60 proc., produk­
cja maszyn i sprzętu — o 90 
proc., produkcja artykułów 
powszechnego użytku zwięk­
szy się o przeszło 60 proc. 
zaś obroty towarowe •— o 13 
proc. Zadania planu 5-letnie 
go w zakresie produkcji ar­
tykułów powszechnego użyt­
ku i w zakresie obrotu to­
warów zostaną wykonane

Z f r o n t u  w i o s e n n e j
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Nasi wysłannicy
i korespondenci informują:

Siew krzyżowy 
wpow.sztumskim

Tam, gdzie do prac wiosennych przystąpiono ze 
starannym przygotowaniem, siewy zostały już ukoń­
czone. Ogółem na Wybrzeżu siewy zbóż kłosowych 
wykonano całkowicie w 140 spółdzielniach produk­
cyjnych. Również wiele gromad indywidualnych za­
meldowało o zakończeniu siewów, np. gromady 10 
gmin w pow. wejherowskim, w tym wszystkie gro­
mady gm. Strzelno, 20 gromad w  pow. sztumskim, 
oraz gromady w gminach Wicko 1 Cewice w pow. 
lęborskim 1 Kaliska w pow. starogardzkim.

Według ostatnich da­
nych Prezydium Woj. R.
N. w woj. gdańskim przo­
dują w kampanii siewnej 
powiaty: malborski, sztum 
ski i wejherowski, które 
plan siewów wykonały w 
85 proc. Najsłabiej nato­
miast przebiegają siewy w 
powiatach elbląskim i kar 
tuskim — 50 proc.

Chłopi indywidualni, 
członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnych i pracownicy 
PGR z pow. Elbląg i Kar­
tuzy! Jak najszybsze za­
kończenie siewów wiosen­
nych jest sprawą palącą.
Od tego zależą tegoroczne 
plony. Pogoda się ustaliła, 
więc nie wolno zwlekać 
ani chwili!

10 proc. planu 
zasiewów —  
to stanowczo 

za mało

W spółdzielniach produk 
cyjnych w pow. sztum­
skim — pisze koresponr 
dent Piskorski — zastoso­
wano w tym roku po raz 
pierwszy siew krzyżowy, 
jako system zapewniający 
większe plony.

Spółdzielcy z gr. Piaski 
zasiali siewem krzyżowym 
11 ha owsa, spółdzielcy z 
gr. Zulawka — 5 ha owsa. 
z gr. Budzisz — 11 ha
owsa, z Jasnej — 5 ha
jęczmienia, z gromady 
Krasna Łąka — 10 ha
pszenicy, a z Gościszewa 
5 ha owsa.

Chłopi indywidualni z 
gminy Jasna zasiali krzy­
żowo 6 ha zbóż.

Powiat kartuski wlecze 
się w tyle za przodujący­
mi powiatami wojewódz­
twa. Plan zasiewów został 
tam wykonany zaledwie w 
50 proc. W poszczególnych 
gminach, sprawa zakończę 
nia siewów wygląda jesz­
cze gorzej. Np. gminy Stę­
życa, Kamienica Szlachec­
ka i Sianowo, plan zasie­
wów wiosennych wykona­
ły dotychczas zaledwie w 
10 proc.

Do prac wiosennych nie 
przystąpiło w pow. kartus­
kim także wiele indywidu­
alnych gospodarstw. Np. 
17 - hektarowy gospodarz 
z gromady Warzno, gm. 
Banino, ob. Wojciech Kla- 
nikowski nie zaczął jesz­
cze nawet przygotowań do 
siewów. Takich wypad­
ków w pow. kartuskim 
jest sporo.

Co na to Prezydium PRN 
i KP partii?

przedterminowo, tj. w ciągu 
4 lat. (Oklaski).

Jak wam wiadomo, partia 
i rząd podjęły poważne kro­
ki w kierunku dalszego roz­
woju rolnictwa. W celu zwię 
ksżenia produkcji zboża roz­
szerza się obszar zasiewów, 
głównie dzięki zagospodaro­
wywaniu ziem nowych i nie 
uprawianych; znacznie roz­
szerza się produkcję trakto­
rów i maszyn rolniczych dla 
rolnictwa, co umożliwi zme­
chanizowanie w jeszcze wię 
kszym stopniu produkcji rol­
nej; ośrodki maszynowo-trak 
torowe, kołchozy i sowchozy 
zasilane są kadrami agrono­
mów, zootechników, mech ani 
zatorów i innych specjali­
stów.

Pomyślne rozwiązanie za­
dań stojących przed naszym 
krajem wymaga, aby we 
wszystkich dziedzinach go­
spodarki narodowej, na wszy 
stkich odcinkach budownic­
twa socjalistycznego — w 
każdej fabryce, w każdym 
kołchozie i sowchozie, w każ 
dym ośrodku maszynowo- 
traktorowym. we wszystkich 
naszych organizacjach zapew 
nione zostało bezwzględne 
wykonanie zadań, wynikają­
cych z ustalonych planów go 
spodarczych.

Ażeby przyśpieszyć nasz 
marsz naprzód, powinniśmy 
śmiało ujawniać i zdecydo­
wanie usuwać istniejące na 
szeregu odcinków braki, za­
cofanie, zaniedbanie.

Jest rzeczą jasną dla 
wszystkich, że warunkiem wy 
konania planów gospodar­
czych jest pełnowartościowe 
wykorzystanie dosłownie każ 
dego dnia, gdyż zaniedbania 
nie łatwo iest odrobić. Nie­
terminowe wykonywanie za 
dań, a w szczególności nie­
wykonywanie w pełni pla­
nów państwowych w tej czy 
innej gałęzi przemysłu, po­
woduje przerwy w pracy za­
kładów przemysłowych, wy­
rządza wielkie szkody gos­
podarce narodowej.

Szybsza likwidacja nieryt- 
miczności w pracy fabryk, 
zakładów przemysłowych, ko 
palń, budów, transportu ko­
lejowego i linii żeglugowych, 
codzienne ścisłe przestrzega­
nie harmonogramów produk 
cji i działalności produkcyj­
nej każdego przedsiębior­
stwa — oto jedno z najważ­
niejszych zadań wszystkich 
pracowników przemysłu i 
transportu.

Poważnym niedociągnię­
ciem w pracy przemysłu jest 
również nieprzestrzeganie 
przez wiele przedsiębiorstw 
technologicznej dyscypliny 
w produkcji. To właśnie 
sprawia, że wiele fabryk i 
zakładów przemysłowych 
produkuje wyroby niskiej ja 
kości, nie odpowiadające nor 
mom i wymaganiom konsu­
menta. Nie wolno tego dłu­
żej tolerować. Ministerstwa 
muszą szybciej wprowadzić 
porządek w pracy przedsię­
biorstw, które nie przestrze­
gają norm technologicznych 
w produkcji, muszą dopro­
wadzić do tego, aby każde 
przedsiębiorstwo produkowa 
ło wyłącznie wyroby wyso­
kiej jakości,

Wiadomo, że głównym i 
decydującym warunkiem dal

szego podniesienia 1 rozwoju 
gospodarki narodowej jest
wszechstronne zwiększenie 
wydajności pracy. Od czasu, 
gdy w naszym kraju ugrun­
tował się socjalistyczny spo­
sób produkcji, we wszyst­
kich gałęziach produkcji na 
stąpił znaczny wzrost wyda i 
ności pracy.

Jednakże w ciągu ostat­
nich lat w szeregu gałęzi go­
spodarki narodowej notuje 
sie poważne nienadążanie w 
dziedzinie wzrostu wyda5noś 
c; pracy. Tak np. w 1953 r. 
liczne przedsiębiorstwa hut-, 
nicze, wiele przedsiębiorstw 
ministerstw przemysłu ma­
szynowego, przedsiębiorstw 
przemysłu bawełnianego oraz 
szeregu innych gałęzi prze­
mysłu nie wykonało zadań 
w dziedzinie podniesienia 
wydajności pracy.

Niezadawalająco przedsta­
wia się sprawa wykonania 
planów w dziedzinie wzrostu 
wydajności pracy w przemyś 
łe leśnym i w górnictwie, a 
zwłaszcza w budownictwie.
(Dokończenie przemówienia 
G. M. Malenkowa zamieści­
my w następnym numerze)

S t a d a  N a  I w y ż s z a

zatwierdziła
budżet

Rada Narodowości jedno­
myślnie zatwierdziła budżet, 
który ma po stronie docho­
dów 572 miliardy 542,3 mi­
liona rubli, po stronie wy­
datków 562 miliardy 801.9 mi 
liona rubli, przy czym docho 
dy przewyższają wydatki o 
przeszło 9 miliardów 740 mi­
lionów rubli.

Obowiązkiem każdego naukowca
jest służyć potrzebom 
człowieka pracy

Przemówienie pos. Ł Cebertowicza
w seiimwei dyskusji nad rmdżetem

W ARSZAVJ A PAP. W dyskusji nad projektem usta­
wy budżetowej w Sejmie PRL glos zabrał poS. Romuald 
Cebertowicz z woj. gdański ego.

Poniżej zamieszczamy fragmenty• przemówienia pos. 
Ceber łowicza.
Nauka polska, jak najści­

ślej związana z masami i za
Cospodarka wodna w Pol­

sce Ludowej stawia przed

Taki stan urządzeń wodo­
ciągowo - kanalizacyjnych 
na terenie Wybrzeża musi 
być w najbliższym czasie 
zlikwidowany.

Nie można tutaj pominąć 
takiego zagadnienia jak za­
nieczyszczenie naszych rzek 
wodami przemysłowymi. 
Weźmy np. sprawę wody pit 
nej dla Krakowa. Należy 
zwrócić uwagę biurom pro­
jektów budownictwa prze­
mysłowego, że pierwszymspokajająca potrzeby tych pracownikami nauki niez- .

mas. wprzęga się całkowicie miernej doniosłości problem warunkiem, koniecznym dla 
w służbę narodu i przystę­
puje do wykonania zadań,

zabudowy Wisły stopniami wykonania projektu obiektu
piętrzącymi, co umożliwi ma 

Dostawionych przed nią przez gazynowanie i kompleksowe 
partię. Polscy naukowcy, co wykorzystanie 
raz lepiei rozumiejąc i re­
alizując konieczność wiąza­
nia teorii z praktyką, przy­
swajając sobie nowe, przo­
dujące metody pracy, włą- wśród kadry naukowej, daje

przemysłowego jest szczegó­
łowa i wyczerpująca analiza

płynących terenów P°d względem geo- P y 6cyc logicznym, hydrogeologicz­
nym, a następnie wnikliwewód.

w a T ą c i c h ^ i r a t l ^ u r z ą S  rozwiązanie problemów tech wającycn prac i uiząazen .„ i .- : . -™ ,,  „
budzi J^ s ję , rozwija talenty

czaia się w budownictwo so 
cjalizmu.

Nie bęz wzruszenia wspo­
mina naukowiec heroiczną 
enopeę wydarcia morzu bo­
gatej ziemi żuławskiej. Wy­
siłkiem polskiego robotnika, 
chłopa i inżyniera już w 
pierwszym okresie niepodleg 
łości Żuławy — ponownie

perspektywę ogromnej pra­
cy na miarę naszej epoki,

Ale te wielkie perspekty­
wiczne rozwiązania nie mo­
gą być powodem ucieczki 
nas, ludzi nauki, od spraw 
daleko mniejszych, a tak 
ważnych w życiu codzien­
nym człowieka pracy.

Dla ludzi Wybrzeża szcze-
odwodnione wprzęgnięte góin;e ważna jest sprawa
' r n r t o ł r f  T t f  I r o n  r f  M n C f a i  r f n _  -  -  , — -zostały w krąg naszej go­
spodarki narodowej.

Obecnie pilnie studiujemy 
problem Żuław. Podstawo­
wym zagadnieniem jest tu 
naukowe opracowanie prze­
budowy i renowacji urzą­
dzeń melioracyjnych w celu 
właściwego regulowania sto 
sunków wodno-gruntowych 
i umożliwienia jak najbar­
dziej zmechanizowanej uprą 
wy gleby i zbioru plonów.

wody do picia. Urządzenia 
wodociągowo - kanalizacyj-

myślowymi włącznie.
Rząd Polski Ludowej nie 

szczędzi pomocy na prace 
badawczo - poszukiwawcze i 
dzięki temu takie zagadnie­
nia, jak oczyszczanie ście­
ków farbiarskich, garbar­
skich, roszarniczych, galwa­
nicznych itp. są rozwiązywa 
ne w naszych laboratoriach 
z pozytywnymi wynikami.

Wysoki Sejmie! Przed na 
mi, pracownikami nauki i 
techniki, stoi zadanie prze-

ne miast Wybrzeża zostały pojenia naszych badań, pla- 
pobudowane w drugiej poło nów i działań jak najgłęb- 
wie ub. stulecia, a nawet szą troską, aby prace nasze 
jedno z nich jeszcze w r. służyły lepiej człowiekowi 
1720. Budowle te, wskutek pracy, aby troska partii i 
swego wieku i rabunkowej rządu uskrzydlała poziom i 
kapitalistycznej gospodarki osiągnięcia nauki polskiej w 
ulegały stopniowemu i sy- służbie naszych wielkich pla 
stematycznemu zużyciu tak, nów gospodarczych, planów, 
że w obecnej chwili stan ich których wyrazem jest nasz 
jest zly. budżet.

Nota xzqdu radzieckiego
do rządu Australii

MOSKWA PAP. 23 bm. 
pierwszy wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR A. Gro 
myko przyjął charge d'af­
faires Australii w ZSRR p. 
B. Killa i wręczył mu notę 
rządu radzieckiego następują 
cej treści:

„Rząd Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec-

lijskie rozpoczęły zakrojoną 
na szeroką skalę kampanię 
oszczerstw przeciwko amba­
sadzie ZSRR w Australii i
ogłosiły, że Pietrow jest emi­
grantem politycznym, powo­
łując się przy tym na jakieś 
dokumenty przekazane rze­
komo przez Piętrowa, które 
mogą być tylko falsyfikata-

kich uważa za konieczne mi sfabrykowanymi specjal-
oznajmić rządowi Australii 
co następuje:

3 kwietnia br. trzeci sekre 
tarz ambasady ZSRR w 
Australii W. Pietrow, który 
pełnił w ambasadzie funkcje 
konsularne i zajmował się 
sprawami gospodarczymi, wy 
jechał z Canberry do Sydney 
w delegacji służbowej i nie 
wrócił do ambasady.

7 kwietnia ambasada zwró 
ciła się do ministerstwa 
spraw zagranicznych Austra 
lii z prośbą, aby powzięto 
kroki w celu odnalezienia 
Piętrowa. Mimo wielokrot­
nych przypominań ze strony 
ambasady ministerstwo w 
ciągu blisko tygodnia nie od 
powiadało ambasadzie.

W toku przeprowadzonej 
w związku ze zniknięciem 
Piętrowa dokładnej rewizji 
stwierdzono, że przywłasz­
czył on sobie znaczną sumę 
pieniędzy państwowych, do­
puszczając się tym samym 
przestępstwa. Rząd australij 
ski nie spełnił dotychczas 
przedstawionego ustnie, a na 
stąpnie potwierdzonego w no 
cie z 21 kwietnia żądania, 
aby podjęto kroki w celu za­
trzymania Piętrowa jako 
przestępcy kryminalnego i 
przekazano go ambasadzie. 
Jednocześnie władze austra-

bom przeszkodzenia Piętro­
wej w wyjeździe z Australii. 
Jednocześnie ambasador Ge­
nerałów oświadczył, że gdy­
by przy odjeździe Piętrowej 
podjęte zostały jakieś kroki 
uniemożliwiające jej normal 
ny wyjazd z Australii, to 
rząd radziecki będzie uwa­
żał to za zatrzymanie prze­
mocą urzędnika ambasady 
radzieckiej, a cała odpowie­
dzialność za to spadnie na 
rząd australijski. Mimo to 
19 kwietnia wieczorem na 
lotnisku w Sydney przy od­
locie z Australii E. Piętro­
wej, drugiego sekretarza 
ambasady F. Kislicyna i 
dwóch kurierów dyploma­
tycznych F. Żarkowa i W. 
Karpińskiego, grupa wyraź-. 

_ , , , , , , nie w tym celu dobranych
przykład _ władze osobników, działających w

nie przez osoby zainteresowa 
ne w pogorszeniu stosunków 
radziecko-australijskich. ' 

Co więcej, władze austra­
lijskie podjęły szereg kroków 
zmierzających do dalszego za 
ostrzenia stosunków z ZSRR 
i stworzenia warunków unie 
możliwiających normalną 
działalność przedstawiciel­
stwa dyplomatycznego Zw. 
Radzieckiego w Australii.

australijskie zorganizowały 
porwanie żony Piętrowa, 
która chciała wyjechać do 
Związku Radzieckiego. Do­
szło do tego, że w przede­
dniu odjazdu E. Piętrowej 
ukazały się w dziennikach 
australijskich, a m. in. w 
„Sunday Telegraph“, wiado­
mości, z których wynikało, 
iż władze australijskie podej 
mują kroki w celu zatrzyma­
nia Piętrowej przemocą w 
Australii.

19 kwietnia ambasador 
Zw. Radzieckiego N. Gene­
rałów zgłosił się do pełnią­
cego obowiązki ministra 
Spraw Zagranicznych Mac 
Bride‘a 1 powołując się na 
te doniesienia prasy austra­
lijskiej zażądał podjęcia od­
powiednich kroków w celu 
zapobieżenia wszelkim pró-

PZGS w Lęborku, nawiązując do notatki zamiesz­
czonej w „Naszej Błyskawicy“ z dnia 11. 4. br. pisze: 

„Zarzut był słuszny. Kierownik piekarni Kostko­
wo ob. Woźniak nie wypiekł dostatecznej ilości Chleba 
dla pracowników PGR Chynów i innych gospodarstw 
w dniach 3, 4 1 5 kwietnia. Ze względu na to, że ob. 
WToźniak spowodował te braki na skutek pijaństwa, 
został on zwolniony dyscyplinarnie z pracy. Nowym 
kierownikiem jest ob. Krefta. Pieczywo Jest teraz 
znacznie lepsze i produkowane w wystarczającej 
ilości". . . .

PZGS w Kwidzynie, odpowiadając na list otwarty 
pt. „Do Prezesa PZGS — w Kwidzynie" (wydruko­
wany w „Błyskawicy“ 3 kwietnia) informuje:

„CWagi odnośnie braku azotniaku w  GS Gardeja. 
Ryjewo i Tychnowy oraz braku wapna nawozowego 
w Czar nem. a soli potasowej w Nebrowie były całko­
wicie słuszne.

Braki te usunęliśmy, przerzucając 6 ton siarczanu 
potasu do GS Nebrowo, 5 ton wapna nawozowego 
do GS Czarne oraz azotniak z GS Nebrowo do Czar­
nego, Gardei, Marezy, Ryjewa 1 Tychnowych".

Nowe typy lokomotyw dla naszego kolejnictwa
F a b ry k a  L o kom otyw  Z a k ła ­

dów  i m .  J . S ta lin a  w P o zn an iu  
p ro d u k u je  obecn ie  d w a now e 
ty p y  lokom otyw . P ierw szy  ty p  
to  ER — lo kom otyw a to w a ro ­
w a ek sportow a, d ru g i to  cięż­
ka  lokom otyw a pośp ieszna  TY- 
51, o p raco w an a  całkow icie  
przez po lsk ich  in ży n ie ró w  (lla 
po trzeb  k ra jo w y ch .

N a lokom otyw ie  TY-51 za ­
stosow ano po raz  p ie rw szy  w 
Polsce sam oczynny  p o d aw ać / 
w ęgla n a  palen isk o  tzw . s to k e r 
e lim in u jący  ca łkow icie  p racę
ludzką.

M in is ters tw o  P rzem y słu  M a­
szynow ego w ydało  po lecen ie  
sk o n s tru o w an ia  i w y p ro d u k o ­
w an ia  p ro to ty p u  s to k e ra  p rz y ­
stosow anego do n aszych  typów  
lokom otyw . K o n s tru k c ję  stoice 
ra  p rzep ro w ad ził D ział S tu ­
diów  w  C e n tra ln y m  B iu rze  
K o n s tru k cy jn y m  n r  1 w  P o ­
zn an iu  pod k ie ru n k ie m  zn an e ­
go fachow ca z dziedziny  b u ­
dow y parow ozów  i n ż .  W ikto ra  
W ysłoucha. W ro k u  1953 p rz y ­
znano nag ro d ę  p aństw ow ą ze­
społow y inż. W. W ysłouchow i, 
inż. M. Ja s iń sk ie m u  i  i n ż .  Zb. 
Ł ukom sk lem u  za o p racow an ie  
i u ru ch o m ien ie  p ro d u k c ji m e­
chan icznego  podaw acza w ęgla 
» a  parow ozach .

N a
TY-51.

zd jęc iu ; 

CAF fo t.

lokom otyw a

Baranowski

jawnym porozumieniu ze 
znajdującymi się na lotni­
sku przedstawicielami poli­
cji australijskiej, usiłowała 
zatrzymać przemocą Piętro­
wą i uniemożliwić jej zaję­
cie miejsca w samolocie. 
Jednocześnie niektórzy z 
tych osobników przy współ­
działaniu ze strony władz 
australijskich napadli na 
pierwszego sekretarza amba 
sady A. Wisłycha i jego żo­
nę oraz na obywatelkę ra­
dziecką N. Anionową, któ­
rzy przybyli na lotnisko, 
aby pożegnać odjeżdżają­
cych, jak również na Kisli­
cyna i radzieckich kurierów 
dyplomatycznych oraz użyli 
wobec nich siły.

Obecna przy tym policja 
australijska nie tylko nie 
obroniła dyplomatów radziec 
kich przed jawnymi aktami 
samowoli i bezprawia, ale

ambasady Kjslicyna, poddali 
przymusowej rewizji radziec 
kich kurierów dyplomatycz­
nych, nie cofając się przed 
użyciem siły fizycznej.

Po przytoczeniu kilku pu 
bllcznych wypowiedzi pre­
miera Australii p. Menziesa 
i innych oficjalnych przed­
stawicieli rządu australijs­
kiego, potwierdzających, że 
plan porwania Piętrowej zo 
stał zawczasu opracowany 
przez rząd australijski, któ 
ry postanowił przemocą za­
trzymać Piętrową — nota 
stwierdza:

Prowokacyjna wrzawa pod 
niesiona przez rząd austra­
lijski wokół pospolitego prze 
stępcy Piętrowa, porwanie 
przez władze australijskie u 
rzędniczki ambasady radziec 
kiej w Australii Piętrowej, 
napad na dyplomatów radzie 
ckich i dyplomatycznych ku­
rierów radzieckich, jak rów 
nież rewidowanie kurierów 
dyplomatycznych przez poli 
cję australijską, dokonane 
przy tym przy użyciu siły — 
stanowią brutalne pogwałcę 
nie powszechnie uznanych 
norm prawa międzynarodo­
wego i są niedopuszczalne w 
normalnych stosunkach dy­
plomatycznych między pań­
stwami. W związku z tym 
rząd radziecki składa stanów 
czy protest przeciwko wspom 
nianym aktom bezprawna, za 
które odpowiedzialność w 
całej pełni ponosi rząd aus­
tralijski. Rząd radziecki na­
dal domaga się, aby władze 
australijskie niezwłocznie 
przekazały rządowi radziec-

nawet jeden z policjantów k; pospoiitego przestęp- 
sam uderzył pierwszego se- 1 1  s  y
kretarza Wisłycha.

Ponieważ próby porwania 
Piętrowej w Sydney nie u- 
dały się i samolot odleciał 
do australijskiego miasta 
Port Darwin, policja austra 
lijska w tym mieście sama 
uciekła się do przemocy, 
aby zatrzymać • Piętrowa. 
Gdy samolot wyładował w 
mieście Port Darwin, na lot­
nisko przybył zastępca ad­
ministratora Północnego Te 
rrtnrium Australii R. T.ey- 
din z oddziałem policji au­
stralijskiej. KisRcynowi i 
dwóm radzieckim kurierom 
dyplomatycznym polecono 
wysiąść 7 samolotu. Zostali 
oni natychmiast

cę Piętrowa, zwróciły porwą 
ną urzędniczkę ambasady 
Piętrową oraz aby sprawcy 
wymienionych wyżej aktów 
gwałtów zostali surowo uka 
rani.

Rząd radziecki stwierdza, 
że tego rodzaju postępowa­
nie rządu australijskiego, nie 
dające się pogodzić z eiemen 
tarnymi wymogami stosun­
ków międzynarodowych, 
stwarza sytuację, która nie 
tylko uniemożliwia normalną 
działalność dyplomatyczną 
ambasady radzieckiej, lecz 
również zagraża osobistemu 

. bezpieczeństwu personelu 
otoczeni ambasady.

przez policjantów, którzy po 
chwycili Piętrową, a nastę- W tych warunkach rząd 
Pnie odwieziono ją z lotni- radziecki postanowił niez-
ska w samochodzie policyj­
nym.

Policjanci australijscy, któ 
rzy pod kierownictwem 
wspomnianego Leydina zor­
ganizowali porwanie Piętro­
wej, uciekli się do gwałtu 
wobec drugiego sekretarza

włócznie odwołać ambasado 
ra ZSRR w Australii i cały 
personel ambasady radziec­
kiej. Ze swej strony rząd ra 
dziecki oświadcza również, 
iż w takich warunkach nie­
możliwe jest dalsze przeby­
wanie w Moskwie personelu 
ambasady australijskiej".
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Stocznia Gdańska przed 1 Maja

15 dni — trudna zdobycz
kadłubowców

Sporo jest w Stoczni Gdań 
Skiej pochylni okrętowych. 
Na każdej z nich w ogłusza­
jącym stukocie niterskich 
młotków, w blasku łuków e- 
lektrycznych aparatów spa­
walniczych, spoza sieci rusz­
towań, pną się coraz wyżej 
sylwety rudowęglowców, le- 
wantów, trampów. A niedłu­
go już ręce monterów pochyl 
niowych realizować zaczną 
ambitne zamierzenie: budo­
wę pierwszego dziesięcioty- 
siącznika — statku o dwu­
krotnie większej ładowności, 
niż największe z dotychczas 
budowanych w naszych sto­
czniach.

Na jednej z pochylni wy­
działu K-2 z każdym dniem 
przybiera „na wadze i ksztai 
ełe” statek oznaczony nume­
rem 130026. Od swoich są­
siadów niczym się nie odróż 
nia. Tak samo jak na wielu 
innych statkach wysoko nad 
jego dziobem mieni się wi­
doczny z daleka czerwony 
proporzec z napisem: „Czyn 
Pierwszoma j owy'

Jednak statek nr 130023 
rośnie szybciej niż inne — 
jest sztandarowym zobowią­
zaniem kadłubowców na 
cześć święta 1 Maja. Postano 
wili oni zwodować go 30 
kwietnia br., to jest na 15 
dni przed terminem. Nie prze 
kroczą przy tym limitu go­
dzin nadliczbowych, jak to 
dotychczas .dość często się 
zdarzało. Jest samo przez się 
zrozumiałe, że będzie to mia 
ło poważny wpływ na obniż­
kę kosztów produkcji.

* * *
Przy pochylni jest zawsze 

trochę w'olnej przestrzeni. 
Składowane są tam sekcje 
przed ich zamontowaniem. 
Znajduje się tu również miej 
sce na ustawienie spawarek 
elektrycznych itp. Ogłuszają­
cy łomot, który na statku z 
góry przekreśla możliwość 
przeprowadzenia jakiejkol­
wiek rozmowy — dochodzi 
tu znacznie ściszony.

W tym to miejscu _ przed 
kilku tygodniami najmłod­
szy wprawdzie wiekiem i sta 
żem, ale mający już na swym 
koncie szereg poważnych ó- 
siągnięć, mistrz monterów 
to w. Józef Staruszkicwicz 
naradzał się z zespołem nad 
podjęciem zobowiązań pier­
wszomajowych.

Monterzy tow. Staruszkie- 
wicza to zespół, który niejed 
ną już pokonał trudność, 
skrócił niejeden napięty ter­
min. Ale myśl mistrza — aby 
przyśpieszyć wodowanie stat 
ku o 15 dni i to bez przekro­
czenia limitu godzin nadlicz­
bowych, wydawała się w 
pierwszej chwili zbyt śmia­
ła. Jednak Staruszkiewicz z 
pełnym przekonaniem uza­

sadniał możliwość takiego 
skrócenia terminu. Wyjaś­
niał, jak można lepiej usta­
wić ludzi, ściślej skoordyno­
wać pracę ze spawaczami, 
szybciej nadrobić zaległości, 
które hamują postęp robót 
montażowych.

Opóźniony był m. in. mon­
taż tylnicy dostarczonej ty­
dzień po planowanym termi­
nie. Jak będzie z tylnicą? 
Nad tym pytaniem Starusz- 
kiewicza krótko zamyślił się 
doświadczony monter Jan 
Lica, który wyspecjalizował 
się w tej pracy.

— Na nas nie będziecie 
czekali, macie moje słowo — 
powiedział zwięźle. — Tylko 
żeby spawacze nie nawalili.
0  spawaczach myśleli 1 inni. 
Wiadomo przecież, że przy 
montażu — monter 1 spawacz 
tworzą jakby dwa człony jed 
nego organizmu: oba muszą 
sprawnie funkcjonować. Bez 
tego robota nie ruszy.

* * *
Rozmowy Staruszkiewicza 

z mistrzem Ludwikiem Dą­
browskim, który kieruje ze­
społem spawaczy na tymże 
statku, zarówno w treści, jak
1 w formie, dość często dale­
kie były od uprzejmości. 
Szczególnie, gdy zdarzała się 
„nawalanka“ w rodzaju nie­
dotrzymania harmonogramu.

Między obu mistrzami i, 
rzecz jasna, ich zespołami wy 
tworzyło się w końcu swego 
rodzaju „ciche“ współzawod­
nictwo. Każdy, oczywiście, 
dokłada starań, by na jego 
odcinku robota wykonana 
była jak należy.

W tej atmosferze apel mon 
terów, wzywający do czynu 
o 15-dniowe przyśpieszenie 
terminu wodowania — spot­
kał się z należytym zrozumie 
niem u spawaczy. Niterzy i 
uszczelniacze również stanęli 
w szeregu współzawodniczą­
cych.

Oczywiście, stary harmono 
gram stał się nieaktualny, 
należało opracować nowy, 
przewidujący skrócenie ter­
minu wodowania o 15 dni. 
Długo w nocy siedział Starusz 
kiewicz z Dąbrowskim nad 
poszczególnymi pozycjami. 
Nowy harmonogram stał się 
programem działania.

Mobilizujące terminy skła­
niały do myślenia nad możli 
wością usprawnienia proce­
sów montażu. Monter Marian 
Fronszczak nie mógł pogo­
dzić się z ciasnotą, która po­
wodowała zbyt czasochłonny 
cykl montażu sekcji pokładu 
szańcowego. Przy pomocy 
specjalnych ściągaczy i kli­
nów uzyskał on przestrzeń 
potrzebną dla przyśpieszenia 
robót montażowych. A efekt:

czas pracy skrócony został 
siedmiokrotnie.

Montaż tylnicy - segmentu
0 wadze wielu ton, stanowi 
pracę, która wymaga dużej 
precyzji. Popełniony przy re­
gulowaniu i pionowaniu błąd 
powoduje konieczność powta 
rzania wielu żmudnych czyn 
ności. Sprawę komplikowała 
jeszcze spóźniona dostawa 
tylnicy na pochylnię. A jed­
nak Jan Lica nadrobił za­
ległości.

— Dałem Staruszkiewiczo- 
wi słowo, że mój odcinek nie 
zawiedzie — mówi Lica — i 
tego dotrzymałem: montaż 
tylnicy został skrócony z 250 
na 110 godzin. Przygotowaliś 
my sobie robotę tak, że nie 
było powtórek. Przecież w 
tym cała rzecz, aby przez do­
bre przemyślenie jak najszyb 
ciej i najlepiej swoją robotę 
wykonać.

* * *
Zarówno monterzy, jak i 

spawacze podkreślają, że na 
statku 130026, jak nigdy jesz 
cze, „dotarła się“ współpra­
ca monterów i spawaczy, ma 
jąca na celu szybszą, lepszą
1 tańszą produkcję okręto­
wą.

— Na tym statku — mówi 
Dąbrowski — odnosi sukcesy 
wyższa organizacja pracy. 
Nie ma tu już tej, cechują­
cej nas dawniej metody zdo­
bywania szturmem poszcze­
gólnych węzłów. Np. gdy trze 
ba było zdawać maszynow­
nię, wtedy kierowaliśmy nie­
raz i kilkunastu spawaczy na 
ten węzeł. Jeden drugiemu 
wówczas przeszkadzał, wydaj 
ność pracy była niska, no i 
brakowało godzin na pokry­
cie przepracowanego czasu.

Teraz ustawiamy spawaczy 
na poszczególnych węzłach i 
nie odrywa się ich od raz 
przydzielonej roboty. Podno­
si się przy tym poczucie odpo 
wiedzialnosci za zlecone za­
danie. Ta organizacja pracy 
polepsza również warunki 
BtHP. Tak np. jeszcze _ na 
poprzednim statku skraj tuk 
dziobowy spawany był przez 
6—8 spawaczy. Skrajnik jest 
pomieszczeniem zamkniętym, 
skąd gęste kłęby dymu nie 
znajdują ujścia. Przystępując 
do realizacji naszego pierw­
szomajowego zobowiązania 
inaczej rozstawiliśmy ludzi; 
węzeł ten na 130026 wzięło 
tylko dwóch spawaczy — Ju­
liusz Śpiewak i Jan Skwarek 
i spawają go od początku do 
końca. Osiągają przy tym 
znacznie wyższe przekrocze­
nie normy i pracują w znacz 
nie lepszych warunkach niż 
poprzednio.

Na cześć święta 1 Maja

Irytujący przepis
Pociąg elektryczny minął 

przystanek Gdynia — Wzgó­
rze Nowotki. Skąpe słońce 
wiosenne z trudem usiłuje 
przeniknąć przez zakurzone 
szyby wagonów.

Wchodzi konduktor ze 
Zwykłym powiedzeniem: — 
Poproszę bilety do kontroli. 
Zdawało się, że dzisiejsza 
kontrola nie wywoła żad­
nych incydentów.

A jednak...
— Poproszę o dopłatę.

Mam miesięczny do Oliwy, 
a chciałbym dziś dojechać 
do Wrzeszcza — mówi jeden 
z podróżnych.

Konduktor uprzejmie wy­
jaśnia:

— Nie radziłbym, bo bę­
dzie kosztować 6 zl.

— Skąd tyle? Z Oliwy do 
Wrzeszcza?

— Tak, bo dochodzą ma­
nipulacyjne.

— Ależ panie, to nie ma 
sensu.

Uprzejmy konduktor bez­
radnie rozkłada ręce.

— Nic na to nie poradzę. 
Takie są przepisy. Na przy­
stankach, gdzie są kasy bile­
towe przepis wymaga pobra 
nia pieniędzy za manipula­
cję.

—■ Co za śmieszne przepi­
sy —• nie może uspokoić się 
podróżny, jeszcze po odej­
ściu konduktora. — Na gło 
wę musiał upaść ten, kto je 
układał.

Biurokraci, psiakrew!
Wzburzenie pasażera znaj 

duje zrozumienie u innych. 
Każdy dorzuca coś z własnej 
praktyki i na odcinku Wzgó 
rze Nowotki — Sopot uzbie­
rał się bogaty zbiorek do­
świadczeń życiowych.

Bohater incydentu wysia 
da wreszcie w Sopocie.

— Dokupi pan na stacji bi 
let na następny pociąg? — 
pyta ktoś życzliwie.

— Nie ma frajerów. Prze­
siądę się do drugiego wago 
nu, bo tu konduktor już 
mnie zapamiętał i pojadę

„na gapę". Dla głupiego prze 
pisu nie będę marnował 20 
minut.

I wysiadł.
Nie wiemy — czy dojechał 

nie przyłapany przez kotro- 
lę. To jednak wiemy na 
pewno, że przepisy irytujące 
swą sztywnością, można by 
zmienić —• ku zadowoleniu 
pasażerów. K.

Mistrzowie skrupulatnie za 
znaczają w rubrykach harmo 
nogramu przebieg prac. A 
jest czym się pochwalić: 
przyśpieszono wykonanie sze 
regu zadań. Na dwa dni 
przed terminem zakończono 
montaż maszynowni, kotłow­
ni, bunkru węglowego; ła­
downie oddano na dzień 
przed terminem. Takich po­
zycji jest znacznie więcej. 
Gwarantują one, że statek 
130026 — Czyn 1-majowy ka 
ółubowców, spłynie na wodę 
w zapowiedzianym terminie.

B. LISAKOWSKI

Załoga Przedsiębiorstwa Remontowo - Inwestycyjnego 
Przemysłu Drzewnego w Sopocie podjęła 01 zobowiązań ze­
społowych i indywidualnych dla uczczenia 1 Maja. Załoga 
współzawodniczy o tytuł najlcp szego w zawodzie i najlepszej 
brygady. Wspólzawodnictwo to zainicjował ślusarz - bryga. 
dzista Jan Kowalski, delegat na 11 Zjazd PZPR.

Na zdjęciu: ślusarz Jan Her dzik i spawacz Wiktor Żywic- 
ki, którzy wraz z brygadą zo bowiązali się do dnia I maja 
czyli na 7 dni przed planowanym terminem wykonać dwie 
suszarnie. Ponadto zobowiązali się oni oddać jedną komorę 
suszarni ponad plan.

W Lichnowach jest taka szkoła
W

C z y n  n a js t a r s z e g o  
r y b a k a  W y b r z e ż a

Najstarszy rybak Wybrze­
ża — 82-letni Józef Welm, 
szyper kutra „WSG-16“ ze 
spółdzielni rybackiej „Front 
Narodowy“ w Górkach Za­
chodnich koło Gdańska pod­
jął wraz ze swą załogą zo­
bowiązanie dostarczenia w 
bież. roku wyłącznie ryby 
najwyższej jakości. W tym 
ceiu załoga kutra „WSG-16“ 
będzie staranniej patroszyć 
i przechowywać rybę, a m. in. 
w czasie kilkudniowych po­
łowów zamrażać ją na morzu.

Józef Welm ma bogate do 
świadczenia zawodowe. Jego 
życie obfituje w przygody 
morskie.

Przed paru tygodniami np. 
podczas połowów w Zatoce 
Gdańskiej wyłowił on siecią

z dna starą minę, którą po­
stanowiono zatopić z dala od 
rejonu połowów. Holując 
minę rybacy dostali się mię 
dzy olbrzymie kry, które mi 
mo rozpaczliwych wysiłków 
załogi zgniotły i zatopiły ku 
ter. Dzięki zimnej krwi, 
spokojowi i zdecydowaniu,
załoga pod kierownictwem 
Welma uratowała się, wy­
skakując na wielką krę. Ry 
bacy spędzili na niej 24 go­
dziny, wysyłając dymne ł 
świetlne sygnały ratunko­
we: spalali oni uratowaną
z kutra ropę. Sygnały te 
zauważył dyżurujący statek 
ratowniczy, który przemarz 
niętych i wyczerpanych roz 
bitków przewiózł do Gdań­
ska.

O D Ż N IW  DO 'a Ml W
J a k  p isze k o re sp o n d e n t J . M uńsk l * n a  p o lach  g ro ­

m ad y  Ł ow śnlce, pow , kości ersk lego  sto i od zn lw  lS5o r . g ra ­
b ia rk a .

-- Pozostawiliście grabiarkę, na polu i myślicie, ie wy­
rośnie?

E, nie. Nie wyrośnie. Ale coraz bardziej wrasta w ziemię.

spulchnioną deszczem
ziemię zagłębiały się 
koła siewnika. Za siew 

nikiem ciągnęła się wrzaskli 
wa gromadka szpaków. Ko­
nie raźno parskały. Na po­
lach spółdzielczych w Lich­
nowach. pow. malborskiego, 
odbywał się siew.

Polną drogą od Lichnów- 
ka szedł średniego wzrostu 
mężczyzna. Świeciło ostre 
kwietniowe słońce, więc Jó­
zef Lachowicz przysłonił 
oczy dłonią, aby łatwiej ogar 
nąć wzrokiem' pola spółdziel 
ców. Obsługa siewnika właś 
nie kończyła zasiew ostatnie 
go skrawka pola przeznaczo 
nego pod tegoroczne zboże 
kiosowe. Józef Lachowicz 
przystanął na chwilę. Uważ­
nie popatrzył za siewnikiem.
— Powinno dobrze obrodzić
— pomyślał z zadowoleniem.
— Ziemia dobrze Unra wioń a. 
W czas zasiano.

* * *
Lachowicz urodzony w 

pow. lwowskim, syn chłopa, 
niełatwą miał drogę do zdo­
bycia zawodu nauczyciela. 
Po skończeniu nauki, pod­
czas której poznał biedę, 
pracował przed wojną w 
szkole jednoklasowej. Co­
dziennie przekonywał się, 
jak system „jednoklasówek" 
krzywdził dzieci wiejskie, 
zamykał im drogę do dalszej 
nauki,

— „Dziś za to mogę pra­
cować z wielkim zadowole­
niem — mówi. — Przed mło 
dzieżą wiejską bowiem otwo 
rzyly się szerokie perspekty 
wy, uzyskała ona nieograni­
czoną możność nauki.

— Nasza praca w szkole
wiejskiej — kontynuuje La­
chowicz — nie ogranicza się 
do nauczania dzieci. Polega 
ona również na oddziały­
waniu na środowisko, na 
gromadę, m. in. np. na 
pomocy spółdzielcom w 
umacnianiu zespołowej go­
spodarki. Słowo „poma­
gamy'" brzmi nieco dziw­
nie — mówi z naciskiem, — 
a jednak tak jest. Weźmy 
dla przykładu tegoroczną 
kampanię wiosenno-siewną".

* * *
Na frontowej ścianie szkol 

nego korytarza wisi koloro­
wa gazetka ścienna. Czyta­
my ją uważnie» Na wstępie 
krótka informacja, o przebie 
gu siewów w spółdzielni i 
wśród chłopów indywidual­
nych. Widzimy tu nazwiska 
przodujących traktorzystów, 
jak: Czesława Śledzia, Wa­
cława Wróblewskiego, na­
zwiska spółdzielców, którzy 
wyróżnili się wysokim prze­
kroczeniem norm pracy: K. 
Michalskiego, Jana Saja, K 
Bieleckiego i innych. Na do­
le gazetki uczennica klasy 
VII Andzia Rychlik pisze o 
trudnościach, na jakie na­
potykają spółdzielcy w kam 
panii siewnej. Wreszcie wez 
wanie mobilizujące młodzież 
szkolną do pomocy spół­
dzielcom w ich pozjazdo- 
wym siewie.

Akcja siewna znajduje 
swe odbicie w szkole rów­
nież i w innej formie. Wy> 
starczy odwrócić kartki ze­
szytów z języka polskiego, a 
znajdziemy wypracowania 
na tematy tegorocznej kam­
panii siewnej; dzieci, nawet 
te najmłodsze, na lekcjach 
rysunków malują traktory, 
siewniki, przedstawiają pra­
cę w polu itp. Nauczycie­

le przy tej okazji wyjaśnia­
ją zasady działania maszyn, 
mówią o tym, w jaki sposób 
rodzice, mogą korzystać z po 
mocy miejscowego GOM. Na 
lekcjach chemii zapoznaje 
Się młodzież klas starszych z 
nawozami sztucznymi, a póź 
niej w domu opowiada rodzi 
com to, o czym dowiedziała 
się w szkole. Na lekcjach 
biologii uczniowie dowiadu­
ją się o sposobach tępienia 
szkodników roślin. W atmo­
sferze tych zajęć na jednej 
7, lekcji zrodziło się zobowią 
zanie na cześć święta I Ma­
ja — uczniowie postanowili 
wyplenić chwasty z 5 ha 
spółdzielczego pola.

Najmocniej utkwił jednak 
w pamięci spółdzielców 
dzień 23 marca br. Przed 
ich wyjściem w pole, mło­
dzież zgotowała im miłą nie 
spodziankę: wieczór tańca i 
muzyki. — Oj, był to śliczny

wieczór — wspomina jeszcze 
dziś przewodniczący spół­
dzielni A. Rychlik.

Serdeczna więź łączy szko­
łę ze spółdzielnią. Od same­
go powstania spółdzielni, 
utrwala ją Józef Lachowicz, 
podtrzymując żywy, bezpo­
średni kontakt ze spółdziel­
cami. Dobrą i gorliwą pracą 
w szkolę zdobył on sobie sza 
cunek całej gromady.

Józef Lachowicz posiwiał 
w zawodzie nauczycielskim. 
Nadal jednak nie szczędzi 
swych sił. Pracuje z mło­
dzieńczą energią przy orga­
nizowaniu życia świetlicowe 
go w gromadzie, zakładaniu 
zespołów czytelniczych w 
gminie. I z pracy tei czerpie 
wielkie zadowolenie, widząc 
lak rozwija się nowe, piękne 
życie wsi. jak rośnie mło­
dzież wiejska na dzielnych 
szermierzy postępu w rolni­
ctwie. 3. Rembowski

Przodująca młodzież
-  da szkół oficerskich

Zaszczytna i piękna jest służba oficera Ludowego 
Wojska Polskiego. Zbrojne ramię narodu, wyzwolo­
nego z ucisku kapitału i obszarnictwa. strzeże naszych 
rosnących z roku na' rok zdobyczy, naszej pokojowej 
twórczej pracy prżed zakusami wrogów pokoju i wol­
ności.. Ludowe siły zbrojne, kontynuując najlepsze 
tradycje oręża polskiego, wychowują swych żołnie­
rzy, swych dowódców na wspaniałych wzorach naj­
potężniejszej armii świata, bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej — duchu gorącego patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu proletariackiego, ofiarności, odwagi 1 
największego poczucia obowiązku, otwierając przed 
nimi szerokie horyzonty wiedzy zarówno wojskowej, 
-jak i ogólnej. W Ludowym Wojsku Polskim, po raz 
pierwszy w naszych dziejach, młodzież robotnicza 1 
chłopska ma nieograniczoną możność awansu, otwarta 
jest przed nia droga do najwyższych stanowisk.

Obecnie jak corocznie 
trwa zaciąg kandydatów do 
szkół oficerskich wszystkich 
rodzajów broni. W' zakła­
dach pracy, hotelach robot­
niczych, w szkołach zawodo­
wych i ogólnokształcących 
odbywają się zebrania, na 
których podchorążowie opo­
wiadają młodzieży o życiu ] 
pracy w szkołach wojsko­
wych, o osiągnięciach w 
szkoleniu bojowym, o zdo­
bywaniu wiedzy fachowej 1 
ogólnej, o rozrywkach i im­
prezach kulturalnych. W 
trakcie tych zebrań przodu­
jąca młodzież, zachęcona 
przykładem swych starszych, 
zaawansowanych kolegów, 
licznie zgłasza się do szkół 
oficerskich, wybierając te ro 
dzaje broni, które najbar­
dziej ją pasjonują. Wkrótce 
na komisjach selekcyjnych 
zapadną ostateczne decyzje, 
kto do jakiej szkoły będzie 
przyjęty.

Jest przy tym rzeczą zro­
zumiałą, że do szkół oficer­
skich pójść powinien najlep­
szy, najbardziej ofiarny, u- 
zdolnłony i zdrowy moralnie 
element młodzieżowy. Tylko 
tacy kandydaci bowiem 
dają rękojmię, że jako 
przyszli oficerowie Woj­
ska Polskiego potrafią spef 
niaó z honorem odpowie­
dzialne zadania, które sta­
wia przed nimi ludowa oj­
czyzna. Rozumieć to powin­
ni kierownicy zakładów pra 
cy, instytucji i szkół, ułat­
wiając powierzonej ich pie­
czy młodzieży pójście za gło 
sem jej powołania do służby 
w wojsku. Zdarza się jed-

Towarzysze z Prezydium GRN 
w Mierzeszynie są przekonani, 
że spółdzielnie produkcyjne, 
istniejące w ich gminie „dają sp 
ble radę“, a szczególnie „mocna ,, 
jest spółdzielnia w Miłowie. 
Wprawdzie nie potrafią powie­
dzieć na czym „moc“ tej spół­
dzielni polega, ale za to mocno 
trwają przy swym zdaniu.

Jak w istocie wygląda sytuacja 
w Miłowie? Spółdzielnia powstała 
rok temu. Liczyła do niedawna 
12 członków. Ostatnio przybyło 
dwóch nowych gospodarzy. Jesz­
cze kilku zgłasza chęć wstąpie­
nia do spółdzielni po żniwach.

A więc spółdzielnia istotnie 
rozwija się pomyślnie. Tego ne­
gować nie można. Niemniej, jak 
każdy młody kolektyw spółdziel 
czy, tak i ona boryka się z nie­
zliczonymi kłopotami. Każda 
drobna nawet przeszkoda, urasta 
tam do wielkiego problemu.

Oto kilka przykładów. Spół­
dzielcy postanowili zakupić owcę. 
Ale dostarczono im owcę niezna 
nej rasy, która pomimo dobrych 
warunków chowu nie wytrzyma 
la ostrego klimatu i padła. Spół­
dzielcy hodują na działkach przy 
zagrodowych owce rasy miejsco­
wej, doskonale przystosowane do 
tamtejszego klimatu. Czy nie le­
piej byłoby rozszerzyć hodowlę 
miejscowych owiec? Ale tego py 
tania nikt sobie nie zadawał, ani 
też nie zainteresował się tą spra 
wą.

Podobnie jest z maciorami, któ 
re wprawdzie nie zdechły, ale z 
każdym dniem coraz gorzej trzy 
mają się na nogach i nie roz­
mnażają się. Nikt nie usiłował

Nie ma żadnych trudności. •  •

nawet wyjaśnić przyczyn tego 
faktu. Nikogo nie zainteresowa­
ło to, że spółdzielcy nie mają 
własnego przychówku trzody 
chlewnej.

Dużo papieru można by zapi­
sać, by wymienić kłopoty spół­
dzielców z Milowa. Łatwiej, o 
wiele łatwiej radzą sobie z więk 
szymi nawet trudnościami spół­
dzielcy, którzy gospodarzą kolek 
tywnie już) od kilku lat. A w Mi 
łowię nie mają jeszcze doświad­
czenia. I w takim właśnie okre­
sie GRN pozostawiła spółdzielnię 
własnemu losowi, bez porady i 
pomocy.

Towarzysze z GRN mówią? „to 
mocna spółdzielnia, mamy w 
gminie słabsze, którym^ musimy 
pomagać“. Czy w istocie poma­
gają innym spółdzielniom — o 
tym nieco dalej.

Skutki odgradzania się od spół 
dzielni najbliższego jej opieku­
na, jakim winna być GRN, są aż 
nazbyt widoczne. Spółdzielcy nie 
potrafili zlikwidować ani jedne­
go ze swych licznych kłopotów. 
Ostatnio borykają się z trudno­
ściami w nabyciu słomy. Trud­
niejsza jest jeszcze sprawa na­
wozów pod żyto ozime, ale i tu 
spółdzielcy z Milowa nie odczu­
wają pomocy GRN.

A może istotnie GRN jest za­
absorbowana udzielaniem pomo­
cy innym spółdzielniom produk­

cyjnym? Niestety, ani fakty, ani 
sami spółdzielcy nie potwierdza­
ją tego. Np. spółdzielnie w Drze­
winie i Warczu mają te same 
kłopoty, co i Miłów, a więc brak 
słomy, niedostateczna ilość nawo 
zów itp. A GRN nie interesuje 
się tym. Bo towarzysze z GRN 
trzymają się kurczowo swych biu 
rek.

Świadczy o tym również prze­
bieg siewu wiosennego i „system 
kierowania“ tą akcją przez GRN.

Oto fragment rozmowy instruk 
tora rolnego GRN z członkiem 
spółdzielni w Mierzeszynie, któ­
ry 22 kwietnia br. przyszedł do 
Prezydium w jakiejś osobistej 
sprawie,

— No, jak tam; siejecie? —
— Siejemy.
— A ile, bo jeszcze przed świę 

tami „podałem" do powiatu, że
zasieliście już 35 ha.

— Tyle to jesżcze nie ma — 
mówi spółdzielca — ale będzie, 
będzie...

W rzeczywistości spółdzielcy w 
Mierzeszynie zasiali do dnia 22 
bm. 11 ha owsa. W dniu tym 
można się było w GRN dowie­
dzieć, że akcja siewna nie napo­
tyka na żadne trudności, poza 
7)a pogodą, że np. w Błotni spół­
dzielcy zasiali już 4 ha owsa, w 
Drzewinie — 2,5 ha pszenicy. 
Tymczasem w Błotni rozpoczęto 
siew dopiero następnego dnia, w

Drzewinie nikt o siewie pszenicy 
nie myślał, natomiast zasiano tam 
4 ha owsa. Co zaś do tego, że nie 
ma „żadnych trudności“ (według 
informacji instruktora rolnego 
GRN i sekretarza Prezydium), to 
dobrze byłoby wysłuchać opinii 
spółdzielców z Drzewiny, którzy 
otrzymali owies siewny z GS.

— Owsa niewiele, za to dużo 
chwastów i śmieci — mówią spół 
dzielcy.

Skąd biorą się te sprzeczne z 
faktami informacje GRN? Gdzie 
ich źródło, jeśli nie w biurokra- 
tyczn3'm sposobie pracy?

— Ależ przecież my jeździmy 
w teren prawie codziennie — 
zaprotestują towarzysze z GRN. 
— Np. w dniu 21 bm. w GRN 
nie było prawie nikogo — wszys 
cy w terenie.

To prawda, ale po co towarzy­
sze z GRN jeżdżą w teren? Jeż­
dżą po dane, po cyfry, które 
„trzeba“ przesłać do PRN w 
Pruszczu Gdańskim. W dodatku 
cyfry nieprawdziwe, naciągane.

Nie ulega wątpliwości, że ta­
ka praca aparatu władzy ludo­
wej na wsi jest niewłaściwa i że 
PRN w Pruszczu Gd, ma obo­
wiązek spowodować zerwanie z 
tego rodzaju metodami.

Warto jednak zastanowić się, 
dlaczego i w jakich warunkach 
zakorzenił się w GRN taki na- 
wskroś biurokratyczny system

pracy, czy powiedzmy lepiej „sy 
stem urzędowania“.

W Mierzeszynie istnieje Komi­
tet Gminny PZPR, ale... w te­
orii. KP w Pruszczu Gdańskim 
dopuścił do tego, że nie ma tam 
sekretarza od dwóch miesięcy. 
Wprawdzie powierzono obowiąz­
k i  sekretarza jednemu z pracow­
ników GRN, ale jednak faktycz­
nie KG pozbawiony właściwego 
kierownictwa, zaprzestał swej 
działalności. Gminna organizacja 
partyjna okazała się za słaba, by 
pomóc GRN. Organizacje gro­
madzkie zaś nie zajęły się tak 
ważną sprawą, jak kampania 
siewna, nie zmobilizowały chło­
pów do przyspieszenia siewów. 
A siew jest poważnie opóźniony. 
Prace siewne przebiegają ospałe 
i to bynajmniej nie z winy złej 
pogody.

Można w Mierzeszynie szybko 
poprawić tę Sytuację. PRN i 
POM w Kolbudach powinny na­
tychmiast zainteresować się tą 
gminą. Przede wszystkim KP 
musi pomóc rozproszonemu Ko­
mitetowi Gminnemu rozpocząć 
na nowo pracę partyjną.

Do tej pory KP nie traktował 
poważnie sprawy KG w Mierze­
szynie. Powierzył on pełnienie 
obowiązków sekretarza KG tow. 
Grześlakowi, który jest wiceprze 
wodniczącym GRN, referentem 
rolnym GRN, sekretarzem Gmin 
nej Rady Spółdzielczej i komen­
dantem Straży Pożarnej. Nie jest 
tylko... członkiem Komitetu Gmin 
nego.

Sądzimy, że KP sam wyciąg­
nie z tego wnioski.

B. ZAŁUSKI

nak, że dyrektorzy niektś» 
rych szkół zawodowych, czy 
zakładów pracy, ceniąc so­
bie wysoko Osiągnięcia 
swych przodujących ucz­
niów, lub pracowników, nie 
chcą się z nimi rozstać i u- 
patrują w zaciągu do szkół 
oficerskich akcję, która osła 
bia podległe im zespoły. Na 
tym tle rodzi się tendencja 
do stwarzania przeszkód w 
organizowaniu zebrań z pod 
chorążymi i pewne opory 
przy wpisywaniu młodych 
ludzi na listy kandydatów 
d > szkół oficerskich. Fakty 
takie zanotowano m. in. w 
Technikum Rybołówstwa 
Morskiego i w Technikum 
Mechanicznym w Gdyni, w 
Technikum Budownictwa 
Miejskiego w Gdańsku.

Nie trzeba długo wyjaś­
niać, jak głęboko niesłuszna 
jest takie stanowisko. Żyje­
my w okresie, kiedy impe­
rializm amerykański usiłują 
zastraszyć świat groźbą no­
wej wojny. Im większa jest 
siła obozu pokoju ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, 
tym skuteczniej można bę­
dzie poskromnić podżegaczy 
wojennych i przekreślić 
ich zbrodnicze zamiary. 
Wzrost obronności naszego 
kraju i innych krajów na­
szego obozu jest gwarancją 
zachowania i utrwalenia po­
koju, jest puklerzem, który 
pozwala nam rozwijać naszą 
pokojową, twórczą pracę dla 
dobra 1 szczęścia narodu. 
Czyż mogą więc wchodzić tu 
w rachubę jakieś ciasne 
wlasnopodwórkowo wzglę­
dy, w imię których wolno 
byioby hamować chlubne 
ambicje młodzieży, pragną­
cej poświęcić się służbie w 
Ludowym Wojsku Polskim? 
Oczywiście — nie!

Mamy jeszcze i inne zja­
wisko. W powiatach, zamie­
szkałych przez ludność ka­
szubską i rodzimą, pokutuje 
gdzieniegdzie pogląd, żs 
młodzież z tych środowisk 
nie może wstąpić do szkół 
oficerskich, że fakt posiada­
nia przez rodziców przęd 
wojną, lub w czasie okupa­
cji niemieckiej przynależnoś 
ci państwowej względnie na­
rzuconej przymusowo grupy 
narodowościowej, zamyka 
przed tą młodzieżą drogę do 
stanowisk oficerskich.

I ten pogląd jest z gruntu 
fałszywy. Szerzyć go może 
tylko wróg. zainteresowany 
w wyobcowaniu ludności ka 
szubskiej i rodzimej z współ 
r:cgo, narodowego organiz­
mu. O przyjęciu do szkoły 
oficerskiej decyduje jedynie 
postawa młodzieży, jej pion 
moralny, ofiarność, patrio­
tyzm i osobiste uzdolnienie 
— nie ma natomiast i nie 
może być w naszych warun­
kach dyskryminacji jakiej­
kolwiek części ludności.

Tegoroczny nabór do szkół 
oficerskich powinien stać się 
wyrazem świadomości spo­
łecznej i patriotyzmu naszej 
przodującej młodzieży. Po­
winniśmy go zakończyć na 
Wybrzeżu przedterminowo z 
jak najlepszym wynikiem. 
Obowiązkiem zaś starszego 
pokolenia, ą zwłaszcza rodzi­
ców oraz kierowników zakła 
dów pracy i szkół, jest ułat­
wić młodym ludziom ich szła 
chętną, patriotyczna decyzję.
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ZAPOMNIANY
„STARODRUK“

Zarządzenie
0 podawaniu 
cen obok to­
warów znajdu. 
jących się na 
wystawach i na 
wózkach jest 
tak stare, iż 
sprzedawcy z 
wielu sklepów
1 kiosków w 
trój mieście zdą 
żyli o nem za­
pomnieć.

Może by jednak prezydia MRN 
W Gdańsku, Gdyni i Sopocie od­
grzebały ten ,,starodruk” i skło­
niły kierowników sklepów, kio. 
sków i ruchomych wózków do 
przestrzegania jego treści?

NIE CHCEMY BYC 
ZAROŚNIĘCI

— wołają 
gromkim gło 
sem miesz­
kań cyk naj­
dłuższej, bo 
dwu.kilome- 
trowej ulicy 
w Oliwie, 
którzy nie 
posiadają w 
swej dzielni­

cy ani jednego zakładu fryzjer­
skiego.

ŁAMIGŁÓWKA
T ę popular­

ną wśród mło­
dzieży rozryw­
kę umysłową 
uprawiają rów 
nież i dorośli 
klienci Urzędu 
Pocztowego w
Sopocie, albo-

wiem wydawany z okienka spis 
telefonów, wprawdzie nie bez wi­
ny klientów, ale już dość dawno 
„rozłożył się na czynniki pierw­
sze”.

Ponieważ urząd pocztowy nie 
jest miejscem stosownym dla u- 
prawiania rozrywek umysłowych, 
proponujemy sopockiej poczcie 
,.odżałowanie” nowego egzempla­
rza spisu abonentów, oraz przy­
pomnienie klientom o obowiązku 
szanowania własności społecznej.

Młodzież w walce o wysokie urodzaje
nych długich warkoczach i z występami artystycznymi, 
wesołych roześmianych o- Schodzili się na nie wszyscy 
czach. Pracowałyśmy w polu pracownicy PGR. chłopi z 
przy pieleniu buraków, oko- pobliskich gromad i spót- 
pywaniu ich, no i przy żni- dzielni produkcyjnych.

Z wędrówek Drzazqi

— „...Jeżeli chcemy pod­
nieść naprawdę poziom na­
szego rolnictwa w najkrót­
szym czasie, to musimy pod­
jąć prawdziwą bitwę, tak 
jak podjęliśmy w swoim 
czasie bitwę o uprzemysło­
wienie kraju, bitwę, w któ­
rej pierwszy etap wygraliś­
my“ — tymi słowami z prze 
mówienia tow. Bieruta na I I .
Zjeździe^ kończy swój apel 
nauczycielka Brzozowska, 
wzywając uczniów Państwo­
wego Liceum Pedagogiczne­
go w Oliwie do wstępowania 
do letnich brygad rolnych 
„SP“.

Plac, na którym zebrała 
się młodzież, aby wysłuchać 
apelu — ożywia się po tych 
siewach gwarem rozmów.
Najwięcej dziewcząt groma­
dzi się wokół Urszuli Dębic- .
kiej, Lidii Szwed i Wandy Urszula Dębicka, Lidia Szwed i Wanda Cwir, które w uh. r.
Cwi’r _ uczennic kla'y II b grarowały w brygadzie SP w M ałym Garcu. Opowiedziały one
które widzicie na zdjęciu.’ mio(izieiy licealnej o swej pracy w brygadzie, zachęcając ją do 
Dziewczęta te w roku ubieg- udziału w pracy brygad rolnych.
łym były w brygadach roi- wach. Choć pracowałyśmy Ochotniczek do „SP“ ze 
nych „SP“ w Małym Garcu tak, żeby się nie przemęczyć, starszych klas nie brak. Jed

każda z dziewcząt znajdują- na z pierwszych zgłasza się 
cych się w brygadzie prze- do brygady rolnej przodow- 
kraczała swoją normę dzień- nica nauki Marysia Dąbrów 
ną. Godziny pracy mijały ska, następnie Stasia Omy- 
nam szybko i wesoło. A „wy le, Irena Janczuk, Teresa 
żerka“? Bez zarzutu. Wiele Glinkowska, Irena Pietras... 
z nas nawet utyło. Wieczo- Trudno wyliczyć wszystkie, 
ry upływały nam przeważ- ale ogółem z Liceum Peda- 
nie na rozrywkach. Urzą- gogicznego w Oliwie do rol- 

da Cwir, dziewczyna o pięk- dzałyśmy ogniska połączone nych brygad „SP“ zgłosiło
_________________„__________________________________  się ok. 60 proc. słuchaczek.

— Pomijając to, ze bardzo 
lubię wieś — powiedziała 
Tereska Glinkowska — dzię 
ki pracy w brygadzie rolnej 
„SP“ spodziewam się poznać 
życie chłopów, zaprzyjaźnić 
się z młodzieżą wiejską i 
dziećmi, a to będzie przecież 
dla mnie, jako dla przyszłej 
nauczycielki bardzo poucza­
jące i pożyteczne.

Rozwiniemy również 
pracę kulturalno - oświato­
wą — dodaje inna koleżan­
ka. — Poznamy pracę świe­
tlicową na wsi. No, a pracy 
na roli będą nas uczyć nasi 
koledzy ze wsi. Naukę tę po­
staramy się wykorzystać jak 
najlepiej.

• *  *

Ochotniczy zaciąg do bry­
gad „SP“ wśród młodzieży 
trwa. Zgłasza się do nich 
wiele chłopców i dziewcząt, 
którzy w myśl zaleceń II 
Zjazdu pragną przyczynić 
się do podniesienia plonów, 
i zacieśnienia więzi miasta 
ze wsią. (D.)

w pow. tczewskim. Sypią się 
więc pytania: Jak tam by­
ło? Co robiły? Czy nie brak­
ło im rozrywek i książek? 
Czy organizowały zespoły 
świetlicowe? Czy współpra­
cowały z młodzieżą wiejską?

— Praca? Wiadomo — jak 
tó na wsi — wyjaśnia Wan-

0 materialistyczny pogląd na świat
Aby przyjść z pomocą tym zagadnieniom filozoficznym 

wszystkim, którzy interesu- współczesnej fizyki i chemii, 
ją się zagadnieniami fizyki j Każde posiedzenie składa się 
chemii, czy to z punktu wi- z referatu wprowadzającego 
dzenia wiedzy przyrodniczej, i dyskusji, 
czy też filozofii — Polskie Dotychczas odbyły się 2 
Towarzystwo Fizyczne wes- posiedzenia, na których prof. 
pół z Katedrą Podstaw Mar- ¿¡r j Adamczewski refeio- 
ksizmu - Leninizmu Politech wa} zagadnienie materii, ma 
mki Gdańskiej zorganizowa- Ey j energii, a dr J. Olszew- 
ło cykl otwartych posiedzeń skt) aSpekt filozoficzny teorii 
poświęćonych podstawowym względności i męchaniki

kwantowej. Oba referaty wy 
wołały niezwykle ożywioną 
dyskusję, w której udział 
wzięli zarówno pracownicy 
naukowi, jak i liczni słucha 
cze spośród publiczności.

Następne posiedzenia będą 
poświęcone tematom: rezo­
nansu chemicznego (referat 
mgr J. Sokołowskiego — 27 
4.). entropii i „śmierci cie­
plnej“ wszechświata, który 
referować będzie prof. kand 
J. Mindowicz (4.5.)'. Ostatnie 
posiedzenie będzie poświęco­
ne podsumowaniu osiągnięć 
dyskusji, którego dokona 
prof. kand. J. Mindowicz 
(11. 5.).

Wszystkie posiedzenia od­
bywają się w Auli Politech­
niki Gdańskiej o godzinie 
18,30.

M iędzy b u d y n k am i g d a ń ­
sk ie j D y re k c ji K ole jow ej i 
C e n tra ln y m  Z arząd em  P o r­
tó w  z n a jd u je  się obszerne 
ru m ow isko . P eino  ta m  szczą­
tk ó w  k o n s tru k c ji  że laznych ,
0 k tó ry c h  m arzą  c e n tra le  zło 
m u , i g łazów  k am ien i, k tó re  
się p roszą , ab y  je  u su n ą ć  jesz 
cze p rzed  1 m a ja . Co p raw d a  
p raco w n icy  D O K P G dańsk  
p o d ję li zobow iązan ie  oczysz­
czenia  tego  te re n u , lecz u -  
dział b io rący ch  w  re a lizac ji 
tego  zobow iązan ia  je s t  b a r ­
dzo zn ikom y i s tąd  tem po  
p rac  — żółw ie. A p e lu ję  w ięc 
do W as, o b y w ate le  k o le ja rze
1 p o rto w cy : p o s ta ra jc ie  się, 
b y  p lac , obok  k tó reg o  w  dn iu  
1 m a ja  p rze jd z ie  pochód , by ł 
oczyszczony jeszcze p rzed  na  
szym  w ie lk im  św ię tem .

DRZAZGA

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń s k u  —

„ H a lk a “ , go d z . 19.
T e a t r  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i —

„ N ie  ig r a  s ię  z  m iło ś c ią “ , 
go d z . ¿9.

T e a t r  K a m e r a ln y  w  S o p o c ie  —
„ W ie lk a  g r a “ , go d z . 19.

P a ń s tw o w y  T e a t r  L a le k  w  G d a ń ­
s k u  — „ Z ie lo n y  m o s te c z e k “ , 
g o d z . 14.

K I N A
G D A Ń S K : „ L e n in g r a d "  —

„ W io s n a " , o d  l a t  12, go d z . 15, 18, 
20. „ B a jk a "  w e  W rz esz cz u  — 
„ D o m e k  z k a r t " ,  o d  ł a t  12, 
go d z . 16, 18, 20. „ Z M P -o w ie c "  w e 
W rz esz cz u  — „ P a lo m a " ,  od  l a t  
14. go d z . 16, 18, 20. „1 M a ja "  w  
N o w y m  P o r c ie  — „ P ie ś n i a r z  sio  
n e c z n y c h  s te p ó w “ , od  l a t  12, 
godz . 17, 19. „ D e lf in “  w  O liw ie  
— „ s t r a ż n i c a  w  g ó r a c h “ , o d  l a t  
12, g o d z . 16, 18, 20.

G D Y N IA : „ A t la n t ic “  — „ P a lo -  
m a ‘, o d  l a t  14, godz . 15.30, 17.80, 
19.30. „ G o p la n a “  — „ T r u d n a  m i­
ło ś ć “ . od  l a t  14, go d z . 16, 18, 20. 
„■W arszaw a“  — „ D z ie n n ik  m a r y ­
n a r z a “ , o d  l a t  14, g o d z . 16, 18, 
20. „ F a la “  n a  G ra b ó w k u  — „ B u ­
r z a “ , od  l a t  14. g o d z . 18, 20.
„ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — „ D o ­
m e k  z k a r t “ , o d  l a t  12, g o d z . 17, 
19, „ N e p tu n “  w  O rło w ie  
„ W y sp a  s z c z ę ś c ia “ , o d  l a t  14, 
godz . 17, 19.

S O P O T : „ P o lo n ia "  — „ P ią tk a
z  u l ic y  B a r s k ie j“ , o d  l a t  12, 
g o d z . 16, 18.30, 21. „ B a ł ty k “  — 
„ P ią tk a  z u l ic y  B e - s k i e j “ , od  
l a t  12, go d z . 15.30, 18*1 20.30.

Redakcja odpowiada
S tefan  K obus — D eleg a tu ra  

P P K  „ R u c h “ w  G dańsku , m ając  
do o bsłużen ia  380 zak ładów  p ra ­
cy, n ie  je s t w s ta n ie  dosta rczy ć  
p ra sy  do każdego z ty c h  za k ła ­
dów  n a  godzinę 7 ran o . S tąd  róż 
n e  zak ład y  o trz y m u ją  p ra sę  w 
ró żn y ch  godzinach .

J . C zern ie jew sk i — D y rek c ja  
PK S  w  G dań sk u  k o m u n ik u je , 
że p rzy  o p raco w an iu  ro zk ład u  
ja z d y  n a  sezon zim ow y 1953/54 
i le tn i 1954, n ie  w p ły n ą ł żaden  
w n iosek  d o tyczący  p rzed łu żen ia  
obecnej lin ii G dańsk  — W ejhe­
row o — S trzepcz  do m . L in ia .

N iem niej je d n a k  b io rąc  pod 
uw agę u d o godn ien ie  d la  m iesz­
k ańców  T tuczew a oraz  L inii, 
E k sp o zy tu ra  P K S  z d n iem  23 
m a ja  b r., t j .  z chw ilą  w p ro w a­
d zen ia  le tn iego  ro zk ład u  jazdy , 
p rzed łu ży  t ra s ę  do m . L in ii.

Czy pomoże
Strasznie niecierplhui są 

nasi robotnicy. A jeszcze gor 
si od nich są korenspondenci 
„Głosu Wybrzeża”. I jedni i 
drudzy szukają. dziury w ca­
łym, mówią, że stołówka 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej źle pracuje.

Ostatnio np. narzekają, że 
kawę zamiast o godz. 7 wy­
dajemy trzy godziny później, 
albo wcale. Mają również za 
strzeżenia co do wyglądu sto 
łówki. Nie podobają im się 
wróble. Tak, wróble. No cóż, 
wiosna, otwiera się okna, to 
i wróbli całe czeredy na sto­
łach. Eee, ludzie bez serca. 
Ptaszki im przeszkadzają w 
spożywaniu smacznych po­
siłków.

A propos posiłków. Wyda­
jemy takie porcje, jakie mo­
żemy. Czasami zabraknie 
ziemniaków, czasami znowu 
jarzyn lub mięsa, a oni zaraz 
trąbią na alarm, że porcje 
za małe, uszczuplone, że my 
niby w ten sposób, tak— dla 
siebie. A my przeciwnie, 
wszystko dla naszych robot­
ników. Czy to nasza wma, 
że w zupie od czasu do cza­
su znajdzie się jakiś włos al 
bo zapałka, że stoły są za­
nieczyszczone, że dania prze 
solone, przypalone, bez sma­
ku, że brak chleba i że stale 
ten sam jadłospis. Oni myś­
lą, że na tyle ludzi łatwo 
przygotować posiłek i wydać 
go na czas.

Już kilka razy opisywali 
nas w gazecie, ale to i tak 
nic nie pomoże. Niech piszą, 
może im to ulży, a my bę­
dziemy robić swoje dalej...

Opracowano na podsta­
wie korespondencji Klu­
bu Korespondentów
przy GSR.

K R O N I K A  D N I A
„Czy można przedłużyć 

życie ludzkie...“
P o d  tak im  ty tu łe m  odbędzie  

się dziś o godz. 19 w sa li T ea tru  
L alek  w G dańsku  p rzy  ul. G ru n  
w aldzk ie j odczy t, k tó ry  w ygłosi 
d r  Józef B ien iarz . P o  odczycie 
zostan ie  w yśw ietlony  film .

Dziś sesja Miejskiej Rady 
Narodowej w Sopocie

P re zy d iu m  MRN w  Sopocie 
zaw iadam ia , że dziś o godz. 8.30 
odbędzie  się  w  sa li k o n fe re n c y j­
n e j zw y cza jn a  se sja  M ie jsk iej 
R ady  N arodow ej.

P o rz ą d e k  o b rad  p rzew id u je  m. 
in . om ów ien ie  d zia ła lności za­
k ładów  d ro b n e j w y tw órczośc i i 
u sług  w  św ie tle  u ch w a ł IX  P le ­
nu m  i I I  Z ja zd u  P a r tii .

Zbiórka złomu w Gdyni
Prezydium Miejskiej Rady dynków i wszystkich miesz- 

Narodowej w Gdyni apeluje kańców miasta Gdyni o oczy- 
do wszystkich właścicieli nie szczenię strychów, piwnic,
ruchomości, administrato­
rów, dozorców, zarządów bu

Akcja czystości zatacza w kinie blokowych kół Ligi 
Gdańsku coraz szersze krę- Kobiet. Przewodnicząca ko­
gi i pobudza inicjatywę człon mitetu blokowego nr 51, 
ków i przewodniczących ko- członkini LK — Jadwiga 
mitetów blokowych. I tak Łassand zmobilizowała do u- 
np. przewodniczący komitetu działu w porządkach wiosen- 
blokowego nr 41 ob. Frydry- nych wszystkie mieszkanki 
chowicz zorganizował współ- swego bloku. Podobnie po- 
zawodnictwo Domiędzy ko- stąpiła przewodnicząca ko­
mitetami blokowymi swego mitetu blokowego nr 30, jwjiv/vv y iiL i 
rejonu o najczystszy i naj- członkini LK, ob. Krawczyk. I 'i-ejonc/Wy",n  ̂ 13^
/-»r, 4- ^  YY11 O C 7 -  TC n L  1 o f   rYh1 r» C T  L ' 11 4 I r  1 __ . -

placów, podwórzy itp. z na 
gromadzonego złomu.

W dniu 26 zwózka zło­
mu odbyła się w dzielni­
cach: śródmieście (komitet 
rejonowy nr 1), śródmieście- 
wschód (komitet rejonowy 
nr 2), śródmieście - zachód 
(komitet rejonowy nr 3) oraz 
na Wzgórzu Nowotki (komi­
tet rejonowy nr 4).

W dniu 27 bm. zwózka zło 
mu odbędzie się w dzielni­
cach: Cisowa (komitet rejono 
wy nr 5), Chylonia (komitet 
rejonowy nr 6). Grabówek 
(komitet rejonowy nr 7), 
Obłuże (komitet rejonowy 
nr 11), Oksywie (komitet re­
jonowy nr 12) i Port (komi-

Zwózka złomu w dniu 28 
bm. odbędzie się w dzielni­
cach: Witomino (komitet re­
jonowy nr 8), Orłowo (komi­
tet rejonowy nr 9), Mały

estetyczniejszy blok miesz- Kobiety — mieszkanki tego 
kalny. We współzawodnic- bloku — • nie tylko uporząd- 
twie t“m biorą udział blo- kowały podwórze,, strych ‘ i 
ki nr 41, 42 1 43. piwnice, ale także oczyściły

Coraz żywszy udział w ak- i spulchniły ziemię pod 
cji czystości biorą też człon- kwietniki przy ul. Łąkowej. 1 ¡¿ack (komitet rejonowy

nr 9a), Redłowo (komitet re­
jonowy nr 10) i w nowej 
dzielnicy miasta w Wielkim 
Kacku. Zbiórka złomu roz­
pocznie się o godz. 16.

Fundusze uzyskane ze spo­
łecznej zbiórki złomu przez­
nacza się na budowę ogro­
du zoologicznego w trójmie- 
ście.

Przyrząd który przyśpieszy 
produkcję luczesnych marzy tu

Chcąc wyprodukować Wreszcie po wielu współ- i stwarzają możliwości szyb- 
wczesne warzywa ogrodnik nych naradach i ekspery- siego rozwoju wczesnych wa 
najpierw wysiewa do inspek mentach ogrodnik i rzemie- rryw, albowiem rozsadę za- 
tów nasiona na rozsadę, a sinik rozwiązali zagadnienie sadza się do ziemi, w tym 
następnie, gdy roślinki do- zastąpienia w ogrodnictwie wypadku z całą „doniczką“, 
statecznie urosną, przesadza doniczek cerarr/czńych. Skon Są one poza tym wielokrot­
ne do doniczek. W donicz- stratowali oni prosty aparat me tańsze, gdyż jedna osoba 
kach ustawionych w cieplar- podobny do ręcznej prasy w ciągu dnia z łatwością 
ni oczekują one wysadzenia Trzon jego stanowi 10 alu- może ich przygotować kilka 
do ziemi. Ale te doniczki u- miniowych pudełek w kształ tysięcy.
żywane w ogrodnictwie są cie sześcianów, a nad nimi Pomysł Ferdynanda Pesta 
kruche, kształt ich powoduje 10 stożkowych zębów wy- < Władysława Tujko zbadany 
trudności przy masowym u- celowanych w środek każde- ‘
życiu, a co najważniejsze u- go pudełka. Po wsypaniu do zostal. P zez specjalistów z 
trudniają one rozszerzenie tych pudełek - foremek zwy Wydziału Ogrodnictwa De- 
produkcji wczesnych wa- klej kompostowej ziemi, na- partamentu Hodowli Rośiin

stępuje przy pomocy ręcznej Ministerstwa Rolnictwa c- 
dźwisni zwarcie zebo-w r. _

rzyw na wielką skalę.
Różne pomysły, które mo­

głyby usprawnić produkcję 
wczesnych warzyw, od daw­
na nasuwały się ogrodniko­
wi Ferdynandowi Festowi z 
Gdańska. Zwierzał się on 
z nich swemu sąsiadowi

zwarcie zębów 
ieremkami i w jednej chwili
ozwigm raz Zakładu Naukowo .  Ba.
10 ziemnych doniczek zosla- dawczego w Regułach, któ- 
je wytłoczonych. Są one go- rzy stwierdzili jego wielką 
towe do przyjęcia rozsady. przydatność i zatwierdzili do 

Doniczki ziemne z aparatu produkcji, 
opisanego wyżej są znacznie W najbliższych dniach apa 

Władysławowi Tujko —• mis piaktyczniejsze od ceramicz- raty te produkcji Spółdzielni 
trzowi ślusarskiemu, który nych. Mając kształt sześcia- Pomocniczej „Metalurgia“ u- 
wyrabia kraty artystyczne nu zajmują mniej miejsca, każą się na rynku w cenie 
dla gdańskich kamieniczek, ściślej przylegając do siebie 700 zł za sztukę.

R A D I O
Ważniejsze audycje

n a  w to re k  27 b m .
8,00 — D la  m ło d z ie ży  s zk ó ł 

p o d s ta w o w y c h  auci. p t .  „ B łę k i t ­
n a  s z ta f e ta “ . 12,10 — P ie ś n i  k o m ­
p o z y to ró w  p o ls k ic h . 12,20 — ,N a  
s w o js k ą  n u tę “ . 12,45 — A u d y c ja  
d la  w si. 14,10 — D la  k la s  IV — 
s łu c h o w is k o . 14,30 — D la  k ó łe k  
m ło d y c h  p rz y ro d n ik ó w  — p o g a ­
d a n k a .  15,00 — K o re s p o n d e n c ja  
z z a g ra n ic y . 18,00 — M u z y k a ' i 
a k tu a ln o ś c i .  19,25 — F r a g m e n t  
p o w ie śc i. 19,45 — K o m p o z y to r
ty g o d n ia  F r y d e r y k  C h o p in . 20,30
— A u d y c ja  a k tu a ln a .  20,45 — 5:0 
d la  m ło d o śc i. 21,15 — P ie ś n i w 
w y k . W a n d y  W e rm iń s k ie j .

P r o g ra m  lo k a ln y :  16.00 — A u­
d y c ja  d la  d z ie c i p t. „ N asz a  szko  
ł a “ w  o p ra ć . B. K u b ic o w e j 16,15
— K w a d r a n s  p io s e n e k . 16,30 — 
O p o w ia d a n ie  S t. K ry ń s k ie j  „D u  
że  i m a łe  p rz y g o d y  M a r ty  N o­
w a k " . 16,35 — A ud . d la  m ło d z ie ­
ży . 16,40 — M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 17,30 — C o d z ie n n y  p rz e g lą d  
w y d a rz e ń . 17,40 — Z a g a d k i m u ­
z y czn e .

Krajowy aktyw wodny
Ligi Przyjaciół Żołnierza
radził w Gdyni

W Centralnym Klubie 
Morskim Ligi Przyjació. 
Żołnierza w Gdyni obrado­
wała II krajowa konferen­
cja aktywu wodnego LPŻ. 
Np konferencję przybyli 
przewodniczący Zarządu 
Głównego LPŻ, gen. Józef 
Turski, przedstawiciele Ma­
rynarki Wojennej Wojska 
Polskiego, partii i delegacje 
LPŻ z całego kraju.

Na konferencji dokonano 
analizy pracy LPŻ na od­
cinku wodnym oraz wyty­
czono drogi dalszej pracy 
dla realizacji zadań wypły­
wających z uchwał II Zjaz­
du PZPR.

Referat o zadaniach LPŻ 
wygłosił szef wydziału wod­
nego ZG LPŻ of. Mar, Woj 
Krzycki.

Konferencja wykazała, że 
LPŻ ma poza sobą poważne 
osiągnięcia, szczególnie w 
pracy szkoleniowej Z powo­
dzeniem prowadzona jest 
przez aktyw nauka pływania 
i strzelania w różnych wa­
runkach. Rozwinięto i pod­
niesiono na wyższy poziom 
szkolenie w zakresie mode­
larstwa szkutniczego, lepiej i 
skuteczniej rozwija się 
współpraca z aktywem spo­
łecznym. Wydano wiele no­
wych, ciekawie opracowa­
nych pomocy naukowych.

Poważne wyniki uzyskała 
LPŻ również na odcinku 
sportu wyczynowego, o czym 
świadczyć może m. in. fakt 
uzyskania na ostatnich Że­
glarskich Mistrzostwach Lo­
dowych Polski w Giżycku 
trzech pierwszych miejsc w 
konkurencjach męskich, dru 
giego i czwartego w konku­
rencjach kobiecych oraz 
pierwszego miejsca w klasy­
fikacji zespołowe!

Wiele uwagi poświęcono 
wstępnemu szkoleniu wodne 
mu. Stwierdzono że aczkol­
wiek rozwija sic ono po­
myślnie, to jedna - nie wszy­
stkie Zarządy Wojewódzkie 
LPŻ dotarły z nim do za­
łóg robotniczych

W dyskusji wskazywano, 
że w niektórych okręgach 

.pracę LPŻ cechuje jeszcze 
żywiołowość i brak opefatyw

ności w realizacji planów i 
zadań Wskazywano również 
na konieczność zacieśni en.a 
współpracy LPŻ z aktywem 
społecznym i ZMP 

Uczestnicy konferencji o- 
mawiając najbliższe zadań a

postanowili wzmóc jeszcze 
bardziej pracę polityczną 
wśród aktywu wodnego LPŻ, 
zachęcić do pracy w LPż 
iak najwięcei młodzieży 
wiejskiej i robotniczej, pod­
nieść na jeszcze wyższy po­
ziom szkolenie wodne i pra­
cę LPŻ oprzeć na bazie ma­
sowości.

Mofo-Cross
w Gdańsku

W niedzielę, tj. 2 maja br.,
0 godz. 16 na stadionie Bu­
dowlanych we Wrzeszczu od­
będzie się ciekawa impreza 
motorowa. Będzie to tereno­
wy wyścig motocyklowy —
1 eliminacja raidowycli mi­
strzostw okręgu gdańskiego.

Udział w imprezie, której 
organizatorem ,iest kolo spor 
towe nr 136 ZS Budowlani, 
zapowiedzieli ne.ilepsi kierów 
cy woj. gdańskiego, toteż 
walka o tytuły będzie bardzo 
zacięta.

Bokserzy polscy
u iijriw uja  20:0 w Lipsku

25 bm. odbyło się w Lip­
sku spotkanie bokserskie dru 
gieb reprezentacji NRD i 
POLSKI. Wysokie zwycięst­
wo 20:0 odnieśli Polacy, któ 
rzy pod każdym względem 
przewyższali pięściarzy NRD 
Jedynym wyrównanym spot­
kaniem była walka Luedt- 
kego z Millekiem, w której 
zwycięstwo 2:1 odniósł Polak

Najładniejsza walkę wie­
czoru stoczyli Milewski i Ki- 
ster w wadze lekkiej.

Mecz odbył się w wielkiej 
hali wystawowej Targów Lip 
skich i zgromadził ponad 10 
tys. publiczności. Sędzią neu­
tralnym spotkania był Cze- 
chosłowak Posnech.

Wyniki walk. na pierw­
szym miejscu zawodnicy pol­
scy:

W muszej Luedtke wygrał 
nieznacznie z Millekiem.

W kogucie! Murawski zwy 
ciężył Nobisa.

W piórkowej Soczewiński 
pokonał Ilagena.

W lekkiej Milewski po pię

knej walce wypunktował 
Kislera.

W lekkopóiśredniej Po- 
nanta II zwyciężył Muenni- 
cha.

W półśredniej Piński po­
konał Moeliera,

W iekkośredniei Karpiński 
wysoko wygrał z Roggem.

W średniej Lcłss wypunkto 
wał po ładnej walce Sassa.

W półciężkiej Wojciechow­
ski wygrał z Apelem.

W ciężkiej Gośmański wy 
punktował Pingela.

A klasa piłkarska...
W spotkaniach klasy A pił 

ki nożnej, rozegranych w o- 
statnią niedziele, padły nastę 
pujące wyniki: Spójnia
Tczew — Spójnia Starogard 
—1:0, Spójnia Kościerzyna — 
Spójnia Gościcino 6:1, Start 
Gdańsk — Spójnia Gdynia 
1:4. AZS — Kolejarz Lębork 
11, Budowlani Ib — Ogni­
wo Sopot 0:2.

... i piłki ręcznej
Zryw TWF — Gwardia II 

12:6 (5:1), AZS PG — Stal 
Elbląg 12:3 (7:3), LZS Oru­
nia — AZS AMG 7:2 (1:0).

W tabeli prowadzi LZS O- 
runia przed Zrywem TWF i 
AZS PG.

Liga piłki rącznej
W II ru n d z ie  m istrzostw  ligi 

v/ p iłce  ręczne) m ężczyzn uzys­
kano  n a s tę p u ją c e  w yn ik i:

AZS PO ŻN A N —W ŁÓKNIARZ 
t.ODZ 8:10 (4:6), STA I, KUŹNIA 
RACIBORSKA — SPÓ JN IA  STA 
U N O G IlO n  11:9 (3:5), BUDO­
W LANI OPOLE — BUDOW LANI 
CHORZÓW 6:9 (3:6).

W tab e li ro zg ry w e k  prow adza 
BUDOW LANI (C horzów ) — 6
p k t. 35:21 przed  AZS .S talino- 
g ród  — 6 pk t. 31:24.

Gwardia Gdańsk
w li lidze koszykówki

W L ub lin ie  1 P ozn an iu  o d b y ły
się tu rn ie je  o w ejśc ie  do II ii- 
%i koszyków ki m ężczyzn.

Z tu rn ie ju  poznańsk iego  w  
w yn iku  trzech d n io w y ch  ro z g ry ­
w ek do II ligi zaaw ansow ały  
GW ARDIA W ROCŁAW i GW AR 
DIA GDAŃSK. N ajc iekaw sze  
sp o tk a n ie  rozeg ra ła  GW ARDIA 
GDAŃSK z AZS POZN AŃ. Zw y 
cięży li g w ardziśc i 54:47 (29:28).

W tu rn ie ju  lu b e lsk im  zw ycię­
żyła d ru ż y n a  STARTU LU B LIN  
przed  GW ARDIĄ POZN AN, S ta r  
tern K raków  i AZS Łódź.

Dwie p ierw sze  — START L U ­
BLIN  i GW ARDIA PO ZN A N  
zak w a lifikow ały  się do II lig i.

Żeglarze AZS 
rozpoczęli sezon

Na p rzy stan i AZS w W isło- 
u jśc iu  (S ta ra  T w ierdza) o d b y ła  
się w n iedzie lę  u ro czystość  o t­
w arc ia  sezonu  żeg larsk iego  z u -  
dz ia łem  140 sp o rtow ców  — s tu ­
den tów . W czasie u ro czy sto śc i 
w ręczono  p rop o rzec  p rz o d u ­
jące j w p racach  rem o n to w y ch  
załodze T. Ja n u szk iew icz a , a za 
no w ażny  w k ład  w  p racach  se k ­
cji żeg la rsk ie j n ag ro d zen i zos ta ­
li J . P aw lak , A. Szew czyk i in ­
ni.

O mistrzostwo 
II ligi bokserskiej

25 bm . ro zeg ran o  ty lk o  dw a 
sp o tk a n ia  o m istrzo stw a  II  lig i 
b o k se rsk ie j (g rupa  1): G w ard ia  
P oznań  w y g ra ła  z G w ard ią  Szcze 
cin — 12:8, a K o le ja rz  Bydgoszcz 
p rz e g ra ł ze S ta lą  W rocław  — 
8 : 12.

W tab e li te j  g ru p y  n ie  zaszły  
zm iany . P ro w ad z i n a d a l O gniw o 
B ielsko — 18 p k t. p rzed  W łók­
n ia rzem  Łódź — 17 pk t.* * *

W d alszych  sp o tk a n ia ch  o w ej 
ście do i ł  lig i b o k se rsk ie j p a ­
dły w n ied z ie le  25 bm . n a s tę p u ­
jące  w y n ik i: G RU PA  I S p ó jn ia  
S ta rg a rd  — S p ó jn ia  K oszalin  
— 9:11, U nia G rudziądz  — S tal 
K alisz 13:7.

G RU PA  III — AZS AW F W ar­
szaw a — S ta l R adom  — 6:14.

W g ru p ie  III  1 m iejsce  zd oby­
ła S ta l R adom , zaś w g ru p ie  II 
prow adzi U nia  G rudziądz.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Prarv
E L E K T R Y K Ó W  GDAŃSKI CH

Zarząd — Gdańsk-Narwib, Barak nr 5,
te l. 351-74

P R O W A D Z I  D Z I A Ł Y :
W ykonyw anie now ych  In s ta lac ji siły  i św ia­

tła , r c m r r ty ,  u zu p e łn ien ie  i k o n se rw ac je . 
N ap raw a a p a ra tó w  rad io w y ch .
P rzezw ajariie  w szelkiego ro d za ju  s iln ików , 

tra n sfo rm a to ró w  1 au to m ató w . 
B lek tro -m e ch an ik a  g rze jn ik o w a.
R em ont i ład o w an ie  ak u m u la to ró w . 
In s ta la c je  sam ochodow e w raz  z p rzezw aja - 

n iem  p rąd n ic .
G a iw an izac ja  m eta li — cy n k o w an ie , m ie ­

dziow anie, n ik lo w an ie  1 ch rom ow an ie .
U sługi d la  św ia ta  p racy  w ty m  zak res ie  

p row adzą n a s tę p u ją c e  p u n k ty  usługow e: 
P u n k t N r l  — W rzeszcz, ul. D ek e rta  n r  2, 

te l. 347-49
„  ł  — G dańsk , ul. K o rzen n a  n r  6, 

te l. 341-81
„  I  — W rzeszcz, u l. W yspiańsk iego  

n r  22, te l. 347-40
4 — G dańsk , uL D ługa n r  74 — 

te l. 342-26
„  5 — G dynia, ul. S ta ro w le jsk a  47

te l. 221-94
„  6 — O liw a, ul. G ru n w ald zk a  510
„  7 — N ow y P o rt, u l. W ilków  M or­

sk ich  4a
„  * — N ow y P o rt. u l W ilków  M or­

sk ich  18. te!, 423-01. 768-K

G dańsk ie  Z ak łady  
S p rzę tu  O krętow ego  

w  G dańsku , ul. G robla 
A ngielska 3/5 

zak u p ią
liczn ik i pom iarow e

4— 5-cyfrow e, szybko­
bieżne do m ierzen ia  
d ługości lin . 782-K

ZEJM O W acław , G dańsk  
— R adna 2/10 zgub ił do 
w ód osob isty . 2668-0

, ROZW ADOW SKI W ik- 
! to r, E lbląg, Sadow a 105/1 
j Zgubił p rzep u stk ę  sta łą  
i Z ak ładów  M echaniez- 
i nych , dow ód osob isty , 
' książeczkę odzieżow ą.

_________ 1341-P
ZGUBIONO książeczkę 
ubezp ieczen iow ą n r  
43-36449/g, w y d an ą  przez 
Z ak ład  U bezpieczeń Spo 
łeczn y eh  O ddział W oj. 
G dańsk  n a  nazw isko  
L oszyńska W aleria . zam . 
w S zlachcie. 1365-P

Gdańskie Zakłady Gastronomiczne 
Gdańsk-Wrzeszcz, Grunwaldzka 130,

tel. 429-75
przyjmują zamówienia na urządzanie 
bufetów na akademiach 1-majowych 
i wieczorkach tanecznych. 787-K

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pomocnicza 
„METALURGIA"

Wrzeszcz, ul. Waryńskiego 24, teł. 418-39
w y k o n u j e  r o b o t y :

ślu sa rsk ie , to k a rsk ie , sp aw aln icze , s tu d ­
n ia rsk ie , e. o„  w o d .-k an ., sz lifow anie 
w ałów  korbow ych , ś lu sarstw o  sam ocho­
dow e, kow alstw o, o d lew nic tw o  m eta li, 
n a p ra w a  m aszyn  do szycia  i row erów , 
w u lk an iza to rs tw o , ład o w an ie  1 n a p ra w a  
a k u m u la to ró w  oraz  g a iw an izac ja  i b ie ­
len ie  ko tłów . 644-K

PP ńrtyWNK-y POSZUKIWANI________
20 strażników straży przemysłowej oraz 
10 strażników straży p-pożarowej zatrudni 
od zaraz Stocznia Północna w Gdańsku. 
Zgłoszenia osobiste w dziale kadr Stoczni 
Północnej._______________________ 749-K
OBWIESZCZENIA______________________

Koło Sportowe Włókniarz przy GZPDz 
w Oliwie zawiadamia swych sympatyków 
oraz członków, że sekretariat koła z dniem 
15. 4. 54 r. przeniesiony z ul. Podhalańskiej 
15 do GZPDz w Oliwie, ul. Grunwaldzka 
303 czynny jest codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz. 8 do 16, 781-K

Zakłady Gazownictwa Okręgu Gdańskie 
go w Gdańsku unieważniają przepustki 
tymczasowe, uprawniające do wejścia na 
teren zakładów nr nr: 492 501 520 525 527 
535 543 553 568 578 590 613 619 620 624
631 633 645 652 656 665 669 670 671 672
678 736 743 748 749 750 754 755 766 771
772 776 777 778 793 796 807 828 829 830
838 840 842 847 853 863 907 944 965 966
968 988 40 185 42 865 866. 793-K
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